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Popławski podczas pracy.

Świat pracy Wybrzeża
KU CZCI POETY REWOLUCJONISTY

na uroczystości odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza i  Akademia w Teatrze Wielkim w Gdańsku
WARSZAWA (PAP). Wr dniu 28 stycznia br. na uroczysto­

ści odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza w Warszawie Pre­
zydent R. P. — Bolesław' Bierni wygłosił następujące przemó­
wienie;
RODACY!
Z najgłębszym wzruszeniem 

składa, dziś stolica Polski Lu­
dowej hołd największemu z 
w óroów  naszej kultury naro­
dowej. Zebrani u stóp odbudo­
wanego pomnika wieszcza^ — 
tym silniej odczuwamy więź % 
jego potężnym i nieprzemijają­
cym geniuszem twórczym, z pło 
mięnną siłą tych niezrówna­
nych, wielkich i rewolucyjnych 
uczuć, które budził w narodzie 
genialny poeta w chwilach naj­
piękniejszych natchnień i rewo 
łucyjnych wzniesień jego myśli.

Daremna okazała się bezgra­
nicznie podła zemsta barbarzyń 
ców faszystowskich, którzy bu­
rząc pomnik Adama Mickiewi­
cza mniemali w głupocie swej, 
ze zburzą w ten sposób rewo­
lucyjny wpływ na. masy ludzkie 
twórczego dzieła poety. Stało 
się wprost przeciwnie. Nigdy 
bardziej nie były bliskie ma- 

' som ludowym, jak, właśnie dzig, 
wspaniałe i przepiękne utwory, 
Adama Mickiewicza, podnoszą­
ce mowę ojczystą na wyżyny 
niezrównanego piękna. Nigdy 
silniej — jak dziś — nie prze­
mawiały do serc, jego przepojo­
ne niezrównanym żarem uczu­
cia patriotyczne, w których 
prawy narodowe za wazę wiąza­

ły się nierozerwalnie z wielki­
mi dążeniami społecznymi i o - 
gólnoludzkinii. ' ' . ■■ • ■; ’

Nigdy pełniej — niż dziś — 
nie były odczuwane i rozumia­
ne przez masy ludowe te naj­
gorętsze idee rewolucyjne, któ­
re płonęły w wielkim sercu po- 
ety-rewoluejonisty i które szu­
kały wyrazu w najlepszych jego 
utworach, w wybuchowych czę­
sto wzlotach jego artyzmu poe-

cia bezgranicznego. poświęcenia > i 
oddania sprawie, wolę bohater­
stwa i niezłomnego hartu, prze­
nikniętego najwyższym uspołecz­
nieniem, które spaja w jedno ca­
łe życie człowieka z ideą narodo­
w ą ! społeczną. Dążenia te szuka­
ją często ujścia w symbolice mi­
stycznej, podobnie jak to się dzia­
ło nieraz ze społecznymi tęsknota­
mi uciskanych mas ludowych. 
Poeta sięgał do źródeł i motywów 
ludowych, rewolucjonizując ist­
niejące formy twórczości poetyc­
kiej i literackiej. Twórczość Ada­
ma Mickiewicza owiana jest do 
Kłębi ludowością i tym bardziej 
bliską staje się dzisiaj masom lu­
dowym.

Dzieła poety budziły we współ­
czesnych mu reakcyjnych kołach 
szlacheckich gniew' i oburzenie, 
ktôrj'in towarzyszyły prześlado­
wania 'ze strony despotycznych 
rządów. Tyranię tego despotyz­
mu poeta piętnował bezwzględnie 
w swych «tworach, przeniknio- 
nyeh nienawiścią do ciemięzców'. 
Budził przeciwko nim niezłomnie 
uczucia buntu i walki, znajdując 
uznanie i poparcie w najbardziej 
postępowym, choć szczupłym je­
szcze wówczas liczebnie, środowi­
sku patriotycznej inteligencji i 
młodzieży. Nié jest również przy­
padkiem, że już .wówczas — przed 
stu trzydziestu i stu dwudziestu 
laty — twórczość Adanią. Mickie- 
kiewicza spotkała się ż gorącym 
oddźwiękiem w'śród przodujących 
kół inteligencji innych narodów 
słowiańskich, że stała się zarze­
wiem głębokiej przyjaźni poety z 
ówczesnymi rewolucjonistami ro­
syjskimi i z największym poetą 
rosyjskim — Puszkinem.

Mickiewicz w pełni zdawał so-

wolucyjnego, w ówczesnych wa­
runkach społecznych, spisku prze 
ciwko despotyzmowi carskiemu.

Jednakże społeczno-ideologiez- 
ne podłoże twórczości poety nale­
ży rozpatrywać w świetle tych 
szczególnych warunków okresu 
historycznego, wśród których 
twórczość ta kształtowała się i 
które tragicznym splotem wielu 
różnorodnych przeciwieństw opla­
tały również indywidualne jego 
życie. Tragizm poety, którego od­
biciem była często zawiła mi a tycz 
na forma zewnętrzna jego namięt 
nych poetyckich porywów, miał

śwe najgłębsze źródło w ówczes­
nej -niedojrzałości tych sił ludo­
wych; które jedynie były zdolne 
podjąć skuteczną walkę o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne. Poeta 
odczuwał to raczej podświadomie, 
marząc, aby jego tryskające pło­
miennym uczuciem słowo trafiło 
kiedyś do mas ludowych, aby 
wzmogło ich siły. Ale marzenie 
to mogło się urzeczywistnić dopie 
ro dzisiaj, w nowych warunkach 
społeczno-historycznych, zasadni­
czo odmiennych od ówczesnych, 
sprzed półtora wieku.

(Dokończenie na str. 2).

Urządzona staraniem Wojewódz 
kiego- Wydziału Kultury' i Sztuki 
\y sali Teatru Wielkiego w Gdań­
sku, akademią ku czci poety-re­
wolucjonisty Adama Mickiewicza 
zgromadziła tłumnie wielbicieli 
jego geniuszu.

Półkoliste urzędy ' widowni ’?a- 
pełnione. były po ’brzegi tymi, któ­
rzy pragnęli złożyć hołd ’ wielkie;, 
mu piewcy i rzecznikowi postępu. 
Zgromadzili się .w sali, udekorowa 
nej czerwienią i kwiatami robot-

Zaiiieehanie szykan wobec* Polski
warunkiem dalszej współpracy gospodarczej

NOTA RZĄDU R.P. DO FRANCJI
Sekretarz generalny Minist erstwa Spraw Zagranicznych, 

ambasador St. Wierbłowski, przyjął w dniu 28 bm. ambasadora 
Francji w Warszawie p. Jean Baelen, któremu wręczył notę 
następującej treści:
Notą z dnia 7 stycznia 1950 r. , rorinię wpływ na możliwość 

Rzącl Francuski odroczył roko- j pełnego wykonania będących w 
wania, które miały na celu od- j moey układów. I tak np. Polska 
nowięnie umowy o wymianie j aż do chwili obecnej zakupy- 
towarów (umowy clearingowej) j wała we Francji samochody o- 
na rok 1950, Co więcej,. Rząd [ sobowe, ciężarowe i autobusy w 
Francuski odrzucił nawet, pols- | ramach układu o dostawie 
ką propozycję, ustanowienia pro | dóbr inwestycyjnych. Z drugiej 
wizorium na czas od daty wy- strony Polska zakupywała częr. . . .  , ty , ,  . . .
łaknięcia umowy i podpisania j ści zapasowe, opony i dętki do
nowej umowy, co jest nornial- 
nie stosowane'w tego rodzaju 
wypadkach Mi stosunkach gos­
podarczych między państwami. 
Tymczasem wykonanie pewnych 
zobowiązań przyjętych przez 
Rząd Francuski w stosunku do 
Rządu Polskiego w protokóle z 
dnia 19 marca 1948 r. ust. 4, 
który m. in„ obejmuje układ 
o. dostawie dla Polski francus­
kich dóbr inwestycyjnych, jest 
w założeniu swym ściśle zwią­
zane z istnieniem układów o 
wymianie towarów w ramach 
clearingu.

Rząd Polski stojąc stale na 
stanowisku, że zawarte między

samochodów' w ramach umowy 
ćiearirigówęj. Jest rzeczą oczy­
wistą, że nié może być mowy 
»  zakupywaniu poważnej ilości 
samochodów bez zapewnienia 
sobie stałęj dostawy części za­
miennych i akcesoriów niezbęd­
nych do utrzymania taboru sa­
mochodowego. •••

Rząd Francuski notą swą i. 
dnia 7 stycznia’ 1950 r. wytwo­
rzył jednostronnie sytuację, 
która uniemożliwiła mu wyko­
nanie własnych zobowiązań i 
tym samym wykazał swą wolę 
niewykonywania przyjętych na 
siebie zobowiązań. Rząd Polski 
natomiast ze swej strony wy-

bie sprawę z tego, jak głęboka 
iyckiego, rozwijającego się na J przepaść społeczna dzieliła despo- 
podłożu głębokich konfliktów j tyczne warstwy rządzące od naro 
społecznych. | du rosyjskiego i rozumiał więź ide

Zarówno wczorajsi hitlerow- ologiczną, łączącą przodujące i 
ty, jak i dzisiejsi, nie mniej od ¡ rewolucyjne grupy społeczne naro- 
tamtych tępi i opętani głupotą ; du rosyjskiego z ogólnoludzkimi 
faszyści, nie "są w stanie zro- j dążeniami wyzwoleńczymi. Na tej 
zumieć, że tyranią, dławieniem j wspólnej podstawie ideologicznej 
wołnei myśli, zniszczeniem nie j wyrastała jego przyjaźń z „deka- 
można zabić twórczych zdoby- i brystami“  ’, twórcami utopijnego
czy geniuszu ludzkiego, jak nie wprawdzie, ale tym niemniej re- ■ ringowych zmiana ma nieuch- 
można zahamować wzbierają- j 
cych fal wolnościowych i wy- i 
zwoleńczycb idei, skoro prze- j 
nikną one do milionowych mas 
ludzkich. Wiatr podsyca ż a r ,
płomienia. Gwałt, ucisk sił po-1 ,  • • t  ■ j  *& 7  ZSff% SŁ? gwarancją wykonania planu 6 -letnicgo
nej w masach uciskanych — Min. Gede o wynikach rokowań handlowych w Moskwie
takie jest nieodparte prawo roz >

przynim a Rządem Francuskim u- | konywał do ostatniej chwili 
mowy pozostają nadal w m ocy ,1 swoje zobowiązania w całej ich 
zmuszony jest jednak stwier- rozciągłości. i Centralą Zbytu Węgla w Kato- r akompaniamencie orkiestry wyko
dzić, że zaszła w układach ciea- W tym stanie rzeczy Rząd j wicach, có nieodzowne jest dla l nał H, Pałulis. 4P

oświadczenia, że dopóki istnieć 
będzie obecna, nienormalna sy­
tuacja, wytworzona przez naru­
szenie układów przez stronę 
francuską, Rząd Polski nie bę­
dzie miał możności lokowania 
zamówień dotyczących dostawy 
francuskich dóbr inwestycyj­
nych w ramach układu z dnia 
19 marca 1948 r. W szczegól­
ności Rząd Polski nie będzie W' 
stanie lokować zamówień na 
sprzęt saipochociowy Jak rów­
nież na instalacje i urządzenia 
inwestycyjne, przewidziane u- 
kłądem z 19 maręa 1948 r. i u- 
kiadem z 27 mają .1948 roku, 
a które do chwili obecnej nie 
zostały jeszcze alokowane.

Tym nie mniej Rząd Polski 
będzie honorować zamówienia, 
ulokowane do dnia 20 stycznia 
1950 r. i wypływające z nich zo­
bowiązania. Za zamówienia ulo 
kowane uważane będą jedynie 
te. które do dnia 20 stycznia 
1950 r. zostały zaakceptowane 
przez zarząd przemysłu mecha­
nicznego. .

W związku z powyższym, Rząd 
Polski prosi Rząd Francuski o 
polecenie Zrzeszeniu Technicz­
nemu Importu Węgla w Paryżu 
przeprowadzenia rozliczeń z

nicy.i inteligenci, Ęrzyszll tu żoł ­
nierze i młodzież szkolna. Zapeł­
nili widownię ci wszyscy, których 
porywa moc ducha poety i zara­
zem twórcy ..armii demokratycz­
nej i. socjalistycznej*“, jak.sam na­
zywa stworzony przez .siebie le­
gion.

Przewodniczący Wojewódzkie.! 
Rady Narodowej, tow'. Antoni 
Duda-Dziewierz naszkicował por 
tret duchowy poety, wiążąc go z 
Unią ideowo- społeczną niezłom­
nych bojowników7 o wolność, de­
kabrystów i zarazem „przyjaciół 
Moskali“, któryeh myśl, pozostała 
żywa, mimo że usiłowano ją stłu­
mić tak samo, jak myśl Mickie­
wicza. Dziś wolno jest i należy 
pokazać go jako bojownika o 
w olność i sprawiedliw ość społecz 
ną, którego mysi promieniowała 
twórczą energią, przewodząc po­
stępowym ludziom świata wbrew 
protestom cieplarnianych hra­
biów7 Krasińskich, przerażonych 
rewolucyjnym duchem wieszcza, 
„krążącym nad nimi jak krogu- 
łec“.
Mickiewicz w artykule p. t. 

„Miasta Robotnicze““ pisał, zwra­
cając się do robotników:

„Niech będą przekonani, że to 
duch rewolucyjny i socjalistyczny, 
że to duch Lipca i Lutego zmusił 
kapitalistów do uznania koniecz­
ności zajęcia się nareszcie dobro­
bytem proletariusza“ .

TAKIEMU MICKIEWICZOWI 
STOLICA WZNIOSŁA NA NO­
WO POMNIK, TAKIEMU PRZY­
SZLI DZIŚ ODDAĆ HOŁD RO­
BOTNICY

Część artystyczną akademii roz­
poczęła orkiestra Filharmonii Bał­
tyckiej pod dyr. B. Wodiczki, u- 
werturą do opery ..Flis““ Moniusz­
ki. Następnie „czytelnikowski“ 
Zespół Żywego Słowa dał prze­
krój twórczości Mickiewicza, ilu­
strując ją odpowiednio dobrany­
mi fragmentami poezji i wyjątka­
mi. z „Trybuny Ludów“ , śpiewały 
także A. Borey i J. Jęsiakówna. 
wykonując „Znasz-li ten kraj77 
Moniuszki do słów Mickiewicza.

Poloneza Wieniawskiego.

•Polski widzi się zmuszony do

Przyjacielska pomoc Związku Radzieckiego Wyrok w procesie
dostosowania zawartego między 
obu tymi instytucjami uBflkidu 
do nowego stanu zamówień i do 
staw. Rząd Polski wydał już ze 
swej strony Centrali Zbytu Wę ! zakOmiikOW Z NamysłOWO 
gla . w Katowicach konieczne < 
polecenia.

Jak to. już zostało podane do 
wiadomości Rządu Francuskie-

woju społecznego.
Twórczość poetycka Adama 

Mickiewicza dawała temu wyraz 
w uczuciach, w porywach serca, 
cybuchach duchowych, a nie w 
konsekwentnie ujmowanej anali

WARSZAWA PAR. Po powrocie z rokowań handlowych w Mo­
skwie, min. handlu zagr., inż. Tadeusz Gede udzielił wywiadu re­
daktorowi gospodarczemu PAP. W wywiadzie tym min. Gede oś­
wiadczył m. in.:
Podpisany w dniu 25. 1. 1950 r. surowców, maszyn i sprzętu dla

de społecznej, bowiem jego ge- 1 protokół o wymianie towarowej na. przemysłu i rolnictwa oraz szere-
rok 1950 jest dalszym krokiem na gu artykułów spożywczych defićy>iiusz odzwierciadlał żywiołowo w 

iormie artystycznej podłoże prze­
ciwieństw i walk społecznych. 
Gwałt tyranów i słabość oporu u- 
ciśkanych pragnął przezwyciężyć 
7X>eta, apelując do uczuć mło­
dzieńczych, których orlą pętęgą 
pragnął uskrzydlić naród

drodze rozwoju wzajemnych sto­
sunków handlowych i pogłębienia 
gospodarczej współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Polska 
Ludową.

Protokół reguluje wzajemne do- 
! stewy towarowe na br. w ramach

towych na naszym rynku wew­
nętrznym.

Z drugiej strony Związek Ra­
dziecki pozostaje poważnym odbior 
cą wyrobów polskiego przemysłu 
hutniczego, metalowego, wlókien-

go notą Ambasady Polskiej w 
| Paryżu z dnia 10 stycznia 1950 r. 
i Rząd Polski uważa, że Rząd 

ską wzrosną w roku 1950 o 34 j Francuski jest odpow iedzialny 
procent w stosunku do obrotów w7; a  powstałą sytuację. Tym nie- 
1949 r. Miarą wzrastającej porno f mniej Rząd Polski wyraża swo- 
cy Związku Radzieckiego dla na- j ją zgodę na współpracę przy

normalizacji polsko-francuskich 
stosunków handlowych, skoro 
tylko Rząd Francuski zmieni 
swe postępowanie, które zmu-

!zej gospodarki jest powiększenie 
przywozu z ZSRR do Polski. Nasz 
import ze Związku Radzieckiego 
w r. 1950 będzie przeszło 1,5 raza 
większy niż w roku 1949.

Godną podkreślenia jest jedna ! becnego stanowiska.
z nowych pozycji w naszym eks-: ........ .....
porcie do ZSRR — mianowicie 
kilkadziesiąt dużych tokarek do 
obróbki zestawów kołowych wa-

siło Rząd Polski do zajęcia o-

na str. 2
11.... ......... .................." " ................ "IIMU.......

3 lu t e g o  1950  r .

posiedzenie Sejmu
WARSZAWA PAP. Marszałek 

Sejmu Ustawodawczego R. P. — 
Władysław Kowalski ogłosił « 
dniu 27 bm. zarządzenie treści na­
stępującej :

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego It. P. odbędzie się w dniu 
3 lutego 1950 roku, o godz. 10.

umowy 5-letniej z dnia 26. 1. 1948 
r. Jednak kontyngenty towarowe

____  ___ _________ __________dla szeregu artykułów na 1950 r . ____ _____ „  _____„ .. ....... ...
samolubnemu oportunizmowi ów- j zostały ustalone na poziomie zna- znacznym stopniu od wahań ko- 
czesnych uprzywilejowanych ¿sanie wyższym, niż to przewiduje ] niunkturalnych na rynkach świato

’ wych oraz od wszelkich prób dy-

Wielki romantyzm rewolucyjny 
Mickiewicza wybuchnął prote­
stem przeciwko zaśniedziałemu i

niczego, mineralnego, węglowego genowych i parowozowych. Obra- 
i innych. j biarki te zademonstrowane na II

Podpisany protokół uniezalęż- 
| nia naszą gospodarkę w bardzo

czesnych uprzyw ile j owanych 
warstw społecznych. Poeta wi­
dział cci życia w walce o wolność 
i niepodległość swego narodu. Pra
gnął w tej walce wzbudzać uczu-

Hin. Czou En-Iai
złożył uiieniec 
w  mauzoleum Lenina

MOSKWA PAP. Przebywający 
W Moskwie min. spraw zagr. 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai udał się w dniu 27 stycz­
nia do mauzoleum Leni»» i słoaył 
rieniec.

układ 5-letni.
To rozszerzenie obrotów towaro 

wych wynika z konieczności zao­
patrzenia przemysłu i innych ga­
łęzi polskiej gospodarki — zaopa­
trzenia zwiększonego wskutek

skryminacji, stosowanych przez 
niektóre państwa kapitalistyczne 
pod naciskiem St. Zjednoczonych. 
Protokół ten, obok wykonywanych 
w br. innych polsko-radzieckich

wystawie przemysłu polskiego w 
Moskwie w 1949 r. zyskały uzna­
nie fachowców radzieckich.

Przyjaźń polskołrancuska trwa
mimo prowokacyjnych zarządzeń Mocha
Depesza Godart'a, Farge'a i Tüion'a do prezydenta Auriol'a

GENEWA I'AP. Jak donoszą r,

przedterminowego wykonania pla umów gospodarczych, a przede
nu 3-letniego i nowych założeń 
planu 6-letniego.

DALSZY WZROST DOSTAW 
Z ZSRR

Tak samo, jak w latach poprzed 
nich, Związek Radziecki wykazał 
pełne zrozumienie dla naszych po 
trzeb i dął wyraz przyjacielskiej 
pomocy przez zapewnienie Polsce 

łw» rok 1950 dostaw podstawowych

wszystkim obok umowy o kredy- j gospodarczych — stosunków

ZASADA WZAJEMNYCH KO- jpary.a tr2ej byli ministTowi,
Rokowania prowadzone w du- ! francuscy: iustin Godart -  prze 

chu zasad rady wzajemnej pomo­
cy gospodarczej, doprowadziły do 
powiększenia wzajemnych obro­
tów i
między ZSRR i Boiska

jąeą manifestacją, świadczącą o 
istnieniu przyjaźni polsko-franeu

wodniczący francuskiego Komite- : ^  mim° deeyz-'i francl' ‘
tu Obrony Imigrantów7, Yves Far- \ skiego, godzących w tę przyjaźń

towych dostawach inwestycyj­
nych, stanowi podstawowy czyn­
nik w naszym handlu zagranicz­
nym, a więc i w realizacji pier­
wszego roku planu 6-letniego, pla 
nu budowy podstaw socjalizmu.

O 34 PROC. WIĘCEJ. 
Przewiduje się, że łączne obro-

ge — przewodniczący Organizacji 
i do dalszego zacieśnienia 1 Bojowników o W olność i Pokój o- 
c ZSRR i Polska stosunków raz Charles lillon — przewodni­

czący Stowarzyszenia b. Członków 
Ruchu Oporu, po powrocie z War­
szawy wystosowali do prezydenta 
Auriola depeszę, w7 której stwier

ty handlowe miedzv ZSRR i Pol- planowej.

wego typu, opartych na prze­
strzeganiu równości i suwerenno­
ści partnerów, na zasadach wza­
jemnych korzyści, możliwych tyl­
ko między dwoma krajami, które 
łączy sojusz przyjaźni i współ­
pracy, opartej o możliwości wy­
nikające % realizacji gospodarki

i mimo jego zamachów na stosun 
i ki handlqw7e i gospodarcze z Pol 
' ską.

Autorzy depeszy proszą prezy- 
- denta Auriola o przyjęcie ich w 
j najbliższym czasie, aby mogli po-

dzają, że oficjalne przyjęcie ich ! informować go o uczuciach naro-
przez Prezydenta RP. Bieruta i 
premiera Cyrankiewicza oraz en- 

J tuzjastyczne powdtanie, zgotov.7a- 
j ne im przez mieszkańców Warsza 
I wy i Łodzi, były dla nich wzrusza

du polskiego, które przekonały ich 
o konieczności wznowienia stosun­
ków między Polską a Francją, 
stosunków opartych na wzajem- 
mm zaufani«.
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R Z Ą D  F R A N C U S K I

ponosi odpowiedzialność
Ogłoszona; dziś nota Rządu R. F. wyjaśnia powody, które 

zmusiły nas do wstrzymania się od lokowania zamówień na 
dobra inwestycyjne we Francji.

Stosunki handlowe polsko-francuskie uległy w ostatnim 
czasie poważnemu pogorszeniu, Podobnie jak w sprawie 
całokształtu stosunków polsko-francuskich, wyłączną winę 
i odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponosi rząd francuski,

Kiedy w 1946 r. Francja miała poważne trudności p rzy  
uruchomieniu swego przemysłu ze wz^edu na brak węgla, 
rząd polski zgodził się na prośbę Francji, na rozpoczęcie 
natychmiastowej wysyłki węgla, zgadzając się na otrzyma­
nie zapłaty w przyszłości. Daliśmy następnie dowód naszego 
dążenia do rozszerzenia stosunków handlowych z Francją, 
zwiększając obrót towarowy z 33 i pół miliona dolarów' w 
i946 r. do 51 i pół miliona dolarów w' roku 1947.

Od czasu gdy reakcyjny rząd francuski wcisnął Francję 
w' jarzmo marshallowskie, sytuacja znacznie się zmieniła.

Należy przypomnieć, że w marcu 1948 r. między Polską 
a Francją zawartych zostało szereg układów handlowych, 
wzajemnie powiązanych ze sobą. Aby układy te mogły być 
wykonywane, obydwa rządy zgodziły się opracować co roku 
szczegółową umowę o wymianie towarowej, t. zw- układ 
clearingowy. Kiedy ważność ostatniej takiej umowy upły­
nęła 31 grudnia ub, r. rząd polski zwrócił się do rządu fran­
cuskiego o odnowienie umowy i zaprosił delegację francu­
ską do Warszawy na dzień 7 stycznia. Francuzi zaproszenie 
przyjęli, ale,., i tutaj zaczyna się nowy rozdział W postępo­
waniu rządu francuskiego, niespotykany dotychczas w sto­
sunkach handlowych między państwami. Delegaci francuscy 
nie przyjechali do "Warszawy, a w kilka dni później, 19 sty­
cznia, rząd francuski wystosował notę do Polski, oświadcza­
jąc, że na skutek „wytworzonej sytuacji“ nie widzi możli­
wości odnowienia umowy clearingowej, ¿¡o więcej, rząd tran 
cuski odrzucił nawet polską propozycję ustalenia prowizo­
rium do czasu podpisania nowej umowy.

Wiemy, co rząd francuski ma na myśłi, mówiąc o „wy­
tworzonej sytuacji“ , Ą już najlepiej wie o tym minister 
francuski Moch, który osobiście kieruje antypolskimi pro­
wokacjami.

„Argument“ rządu francuskiego jest tak śmieszny, iż 
jasnym jest od razu, że za tym wyraźnie antypolskim po­
stępowaniem tego rządu kryje się coś zgoła innego. Pisze 
o tym zresztą bez ogródek prasą franeuska, wskazująca na 
icjsły związek, jaki istnieje między antypolską polityką 
rządu francuskiego i bezceremonialnym wtrącaniem się 
Stanów Zjednoczonych W wewnętrzne sprawy Francji. Nie 
Utk dawno przecież ówczesny administrator planu Marshal­
la, a dziś ambasador USA W Paryżu, Bruee, zażądał wyjaś­
nienia, dlaczego Francja śmie wysyłać do Polski części za­
mienne do samochodów, których wywóz do krajów demo­
kracji ludowej jest wzbroniony przez Stany Zjednoczone.

O te właśnie części zamienne do samochodów między 
innymi chodzi w polsko-francuskiej umowie clearingowej, 
Samochody np. Polska kupuje we Francji w ramach umowy
0 dostawach dóbr inwestycyjnych, Ale za przewóz tych sa­
mochodów do Polski, za ogumienie i części zapasowe płaci­
my w1 ramach umowy clearingowej, Takich transakcji, 
abyśmy kupowali sprzęt, który * braku części wymiennych 
będzie bezużyteczny, zawierać, rzecz jasna, nie możemy,

Decyzja rządu polskiego uielqkowania zamówień we 
Francji do czasu uregulowania stosunków handlowych, jest 
bezpośrednim skutkiem dyskryminacyjnej polityki rządu
1 rąpcuskiego. Decyzja ta powinna skłonić rząd francuski do 
zastanowienia się nad konsekwencjami swoich dotychczaso­
wych poczynań,

Utrzymując w mocy dokonane poprzednio zamówienia 
rząd nasz wykazuje maksimum dobrej woli. Nie zatrzaskuje 
drzwi. Rząd nasz nadał stoi na stanowisku gotowości d« 
współpracy gospodarczej z Francją, ku pożytkowi obydwu 
krajów. Ale przeszkody na tej drodze mogą być usunięte 
iylko przez rząd francuski, który sam je stworzył.

D a l s z e  s k a n d a l i c z n e  f a k t y
Z DZIAŁALNOŚCI „CARITASU”  NA WYBRZEŻU
Oszustwa celne iia n ec* magnackiej kliki

Podane przez pąs w ostatnich 
dniach skandaliczne fakty z 
działalności przedstawicielstwa 
Krajowej Centrali „Caritas“ w 
Gdyni, uzupełnione zostały w 
toku przeprowadzonej przez 
Komisję Społeczną kontroli 
n o w y m i  n i e  m n i e j  s k a n  
d a l i c z n y m i  s z c z e g ó ł a ­
m i.

Z obliczeń, daleko jeszcze nie 
kompletnych, gdyż brak prawi­
dłowo'prowadzonych ksiąg, akt 
i zapisów utrudnia ogromnie 
ustalenie stanu faktycznego, 
wynika, że ok. ?09/« darów, nad­
syłanych do „Caritasu“  z za­
granicy na pomoc dla ubogich 
szło na potrzeby niektórych 
księży, klasztorów i instytucji 
klerykalnych. Dary były rów­
nież hojnie rozdzielane wśród 
b, obszarników według owej sła 
wetnej listy ziemian, o której 
byłą już obszernie mową.

Ogółem różne zrzeszenia za­
konne i osoby prywatne, we­
dług — jak podkreślamy 
n i e k o m p l e t n y c h  d a ­
n y c h  POBRAŁY Z GDYŃS­
KIEGO „CARITASU“ PQZA 
RAMAMJ SPOŁECZNEGO ROZ 
DZIEŁMCTWA, PRZESZŁO 100 
TYSIĘCY kg KOSZTOWNYCH, 
A CZĘSTO LUKSUSOWYCH 
TOWARÓW.

Wino dla Księdza 
z Sosnowca

Wszelkie dary, nadchodzące 
do „Caritasu“ ? zagranicy, jako 
przeznaczone na pompę dla u- 
bogich, były zwalniane od cła. 
Okoliczność ta posłużyła afe­
rzystom z „Caritasu“ do zorga­
nizowania zakrojonego na sze­
roką skalę przemytu towarów 
dla osób prywatnych.

Do nąj charakterystyczniej -
szych „transakcji“ tego typu 
należał przemyt z a g r a n i c z ­
n e g o  w i n a ,  Podczas kontroli 
w „Caritasie“ gdyńskim ujaw­
niono szczegóły takich „trans­
akcji“ ,

Dnia U  października 1948 r, 
nadeszła do Gdyni przesyłka

cu. Tenże ksiądz poprzednio 
jeszcze otrzymał tą samą dro 
gą przez „Caritas“  również 
bez cła 10 skrzyń Wina za­
granicznego. W ciągu jedne­
go półrocza chytry ksiądz z 
Sosnowca sprowadził z zagra­
nicy za pośrednictwem „Ca­
ritasu“  bez cła 730 butelek 
win»!
Jeszcze zachłanniejszy od 

swego sosnowieckiego kolegi był 
ks. prowincjał Przybyl­
ski w K r a k o w i e ,  k t ó r y  
t ą  s a m ą  d r o g ą ,  c o  i t a m ­
t e n  o t r z y m a ł  335  s k r z y  
n e k  w i n a .  Nią brak i świec­
kich amatorów szmuglowanego 
wina. Oto b. obszarniezka 
Kle orno r a J.ankiewłcz 
ze starej Wal, pw- b?i©?ów 
otrzymała 19 skrzyń. Wino o- 
trzymywała także niejaka 
Salomea Rob rycka w 
Przemyślu, % przesyłek tych ko 
rgystal również dyrektor „Cari­
tasu“ we, Wrocławiu, osławiony 
Jan p as•/.epda, u którego 
w lipcu 1948 r, zakwestionowano 
17 skrzyń zagranicznego wina 
z krajów europejskich i fig 
skrzyń wina amerykańskiego. 
Ogółem- przez przedstawiciele 
twa „Caritas“ w Gdyni przeszło 
w jednym tylko półroczu 1,168 
SKRZYŃ WINĄ ZAGRANICZ­
NEGO!

Herbata i Śledzie.

zagraniczna, zawierająca 29 
skrzyń wina (360 butelek!, 
„Caritas“ wystąpiła do Mini­
sterstwa Skarbu o zwolnienie 
lej przesyłki od eła. Została

Brudne, złodziejskie interesy, 
uprawiane przez kierownictwo 
„Caritasu“ na Wybrzeżu eharak 
teryzuje m- In. następujący
fakt:

Przedstawicielstwo gdyńs­
kie przekazało „Caritasowi“ 
w Sopocie 6 skrzyń herbaty, 
wagi przeszło 300 kg, Ks- Rer 
nard Żurawski, który był w 
tym ezasle dyrektorem sopoc 
kiego „Caritasu“ , wszedł w 
porozumienie z prywatna fir­
ma „Kotwica“  i sprzedał jej 
całe 30# kg, nie pozostawia­
jąc dla ubogich ani jednego 
grama. Ks. Żurawski hyl zna 
nym hulaką, pijakiem i ko­
bieciarzem, wobec czego pie­
niądze były mu bardzo po­
trzebne...
Do tej samej kategorii odra

ona następnie wysłana dla i rających w swej ohydzie „inte- 
ks, Jerzego Imieli w Sosnow- resów handlowych“ robionych

Romantyzm poetycki naszego wieszcza
zespolimy z  romantyzmem czynu polskich mas pracujących
O o l t o f i c z e n i e  p f z e r n o . i i / ie n i «  S o l e s ł a u / a  O i e r i i l a

Istotnym dla oceny postawy A-
Uama Ałiokiewieza jest, fakt, że 
lip tylko całą jego twórczość po- 
rfyeka, ale również i całą jego 
polną tragizmu drogę i walkę źy- 
<lawą przenikało trwałe i nie­
złomne poczucie więzi z najbar­
dziej postępowymi ogólnoludzki­
mi dążeniami wyzwoleńczymi, Wal 
kę o niepodległość Polski, całe 
-¡"uje bezgraniczne oddani« spru­
ty ie wyzwolenia narodowego — 
związał on jak najściślej z walką 
o wyzwolenie społeczne, ze zwy- 
'.ęstwem walki - połeć z n o - wy z w o - 
łf ńczej i innych, narodów, z pr/o 
dującymi ideałami społecznymi.

Siły reakcyjne chciały przywlasz 
czye sobie Mickiewicza, usiłowały 
■ ałszawać obraz jego twórczości, 
• agnęly zataić jej rewolucyjne i 
Mowę podłoże. Buyżuazyjna kry- 

Yka literacka usiłowała wypaczyć, 
ib przemilczeć rzeczywistą, głę-

Wlaśnie dziś nadeszła odpo­
wiednia chwila, aby wielki poe­
tycki romantyzm rewolucyjny 
naszego wieszcza zespolić w jed­
no ogniwo z wielkim romantyz­
mem czynu polskich mas pracu­
jących, rozpoczynających twór­
cze dzieło planu 6-letniego, pla­
nu utrwalenia wolności i niepod­
ległości naszej ojczyzny, planu 
socjalistycznej kultury I sprawię 
dliwośei społecznej!
■Wielkiemu romantyzmowi re­

wolucyjnemu Adama Mickiewicza 
dzisiejsze pokolenie polskiego lu­
du pracującego buduje pomnik 
nie tylko ze spiżu, ale pomnik 
oparty pa najgłębszych i coraz 
bogatszych pokładach ducha lu-
du polskiego, który stanie się po-

iafiitężnynu oparciem dla materialnego 
i kulturalnego rozkwitu naszego 
narodu- STANIE SIE ON ZA- 

. __________ „ .....,, RAZEM jednym z NIEZŁOM-
boko ludową społeczno- postępową ŃYGB PRZYCZÓŁKÓW W WAŁ 
i rewolucyjną w ówczesnych wa- CE O POKÓJ ŚWIATOM Y, O

w y z w o l e ń ie  oc.ó ł n o ł u  DZ-
KIE. W pracy nad tą wspaniałą 
socjalistyczną budową wysiłek 
mas pracujących czerpie podnietę 
z potężnej skarbnicy uczuć patrio 
tycznych i ogólnoludzkich, _ które 
z niedoścignioną siłą i mistrzo­
stwem budził w narodzie wielki 
nasz wieszcz — Adam Mickiewicz, 
a któro weszły również do pan­
teonu kultury ogólnoludzkiej, jako 
jedno z najcenniejszych jej osią-

Dlatego właśnie spotykamy sie

coUicyjną w ówczesnych 
i .Hlkąch —- mimo wszelkich ze­
wnętrznych nawarstwień mistycz­
n y c h — treść ideologiczna twór­
czości poetyckiej i publicystycznej 
'.karpą Mickiewicza, Ważnym i 
aszezytnym zadaniem współczes­

nych historyków literatury jest 
wydobyć, odsłonić i uwypuklić 
rzeczywiste demokratyezno-ludo- 
we podłoże kpołeczno-ideologiez- 
re twórczości poety, ziścić w peł­
ni jego najgłębsze marzenie, udo-. . . . . .
"■ifpnić jego dzieło masom bido- j gnieć.

1 m. Naszym obowiązkiem jest j
a uczynić właśnie dzisiaj, gdy i , ,, , .  ,,
asy ludowe zdobyły w pełni mo-1lu (izl? » st0,P Panika w eszcza 

ii« ość ezerpąpia natchnień z nie-j * najwybitniejszymi _ przedstawi­
ło iertelnej skarbnicy najwięk-1 cieiami kultury bratnich i zaprzy 

■■zych mistrzów naszej kultury na ' jaśnionych z nami narodów.
'owej — Mickiewicza, Słowne- j W itając gorąco znakomitych 
■?o. Chopina, których pannę« ^  j poetów, przybitych z

oświeciliśmy rok ubiegły -  rok je(l( krftjów a]ly WM,ólnie z na- 
nielkmąo jubileuszu ich sztuki. mi iłożyć hoW wielkiemu poecie 
, w orczej, j ^  {ączymy się * nimi we wspól-

Zamykająe dzisiaj uroczystości nęj radości, że wielkie idee rewo- 
k-.tku Mickiewiczowskiego odsio- łucyjne i wyzwoleńcze, którym 
jęciem pomnika poety — otwórz dawał tak przepiękny wyraz w 

■wy jak najszerzej całemu naro- swej poezji Adam Mickiewicz ®- 
dówi porywające dó czynu jego raz najwięksi poeci i pjgarzę mb 
Poezje, jego uniesienia twórcze. niouego stulecia 1 Wiosny Ludów

— ogarniają dzisiaj coraz pełniej 
ludzkość 1 ODNOSZĄ ZWYCIĘ­
STWO.

Wspaniałe iskry ich twórczego 
talentu długo tliły jako zarze­
wie w sercach i umysłach przo­
dujących ludzi, ąż podchwycone 
przez masy ludowe w nowych wa 
runkach historycznych, przeobra­
żone w walce proletariatu, u- 
zbrojone w niezawodny oręż so­
cjalizmu naukowego, utorowały 
drogę nowej epoce -— EPOCE 
REWOLUCJI PROLETARIAC­
KI F, J, EPOCE ZWYCIĘSTWA 
SOCJALIZMU.

Przed stu dwu laty, ’ przema­
wiając we Włoszech 1 maja 1848 
roku Adam Mickiewicz przewidy­
wał :

. . .  „ N o w ę  s i ł y ,  k t ó r e  s i ę  
o b j a w i a j ą  ś w i a t u ,  p o t ę ­
g a  l u d u  w s z e c h m o c n e g o
i w s z e c h w ł a d n e g o ,  z a p o -
z n a n a  p r z e z  t y r a n ó w ,  
Z d o b ę d z i e  l u d z k o ś c i  z u ­
p e ł n ą  w o l n o ś ć , , .

. . .  N i e c h  ż y j e  w o 1 n o ś ó 
p o w s z e c h n a ! “

Odsłaniając dziś pomnik poety 
w odbudowującej się naszej stoli­
cy, chciało by się powiedzieć wie­
szczowi :

Książki twoje wędrują pod 
strzechy. Ziściły się twoje proro­
cze słowa: wę wszystkich krajach 
wzmaga się walka ludu pracują­
cego o wolność.

WOLNOŚĆ POWSZECHNA 
ZWYCIĘŻY!

kosztem o aj biedniej szych na­
leży sprawa większej ilości 
beczek śledzi, przydzielo­
nych. przez „Caritas“ gdyński 
pewnemu, nieustalonemu jesz­
cze z nazwiska ks. proboszczowi 
w Tarnowie. W aktach odnale­
ziono jego list do kierowniczki 
przedstawicielstwa yi Gdyni, w 
którym proboszcz ów skarży 
się, żę ma trudności ze sprze­
dażą tych śledzi, gdyż miejsce,-
wi kupcy chcą wziąć tylko 7 be

Podobnie odmówiono streptomy­
cyny robotnikowi portowemu FaJ 
kowskiemu dla jego umierającego 
ojca, o czym już poprzednio pisa­
liśmy.

Nie koniec na tym. W przed­
stawicielstwie gdyńskim wykryto 
6.500.000 jednostek penicyliny, na 
którą brak było jakichkolwiek 
faktur, umożliwiających ustalenie 
jej pochodzenia. Penicylina ta wi­
docznie także była przeznaęzo-

ezek ł proponują zbyt niską 
cenę. K io w końcu kupił śledzie 
-— nie wiadomo, wiadomo nato­
miast, że biedni w Tarnowie 
ani jednego śledzia nie oglą­
dali.

Warto tu jeszcze zaznaczyć, 
że wspomniany wyżej ks. Żu­
rawski po otrzymaniu przy­
działu śledzi, Fożńłti kilka, be­
czek ludziom, mającym stałe 
uposażenie służbowe, po to, aby 
zyskać sobie w razie potrzeby 
ieh poparcie.

Kamfora japońska dla 
Hr. Potulickiej

Wiadomo powszechnie, jak do­
niosłą wagę w latach powojen­
nych posiadała i dziś posiada 
sprawa zaopatrzenia ludności w 
lekarstwa. Choroby szerzyły się 
w sposób zastraszający wśród lu­
dzi wyniszczonych fizycznie przez 
pobyt w obozach lub na pracy 
przymusowej. Wysoka była śmieć 
telność wśród dzieci, skazanych 
przez okupanta na. niedojadanie, 
często oderwanych od rodziców i 
pozbawionych ogniska domowego.

Da „Caritasu“ napływały wiel­
kie ilości późnych medykamentów, 
przeznaczonych do walki z choro* 
bami wśród najbiedniejszych, Ja­
kiż użytek robili z nich zwyyod- 
niaii oszuści z kierownictwa tej 
instytucji? Odpowie nain na to 
kilką faktów.

IV aktach przedstawicielstwa 
gdyńskiego „Caritasu“ znale­
ziono odbitkę listu do przedsta­
wicielstwu w Warszawie, w któ 
rym zawiadamia się, że wysła-

na dla hr. Potulickiej.

nona  adres „Caritasu“ war- j ńj o nieustalonych nąrazię pazwi- 
sząwskiego 15 skrzyń medyką-1 rfarf, W godzinach pozaMurfu- 
mentów, w tym 5 skrzyń kam-! wyeh zajęli się zabe?pwczevnem 
fory japońskiej, z poleceniem j hel z odzieżą x zkrzyn z żywue-
natyehmiastowego przekazania i ścią, nadeszlyeh jednym z tran- 
transportu firmie „Atosa“ w i sportów z zagranicy, Robotnikom 
Służewie pod Warszawą. List tym za 5ch bezinteresowną pracę 
zaznacza, |e na wypadek, gdy- zamiast skromnego chociażby da-
by firma ta była zamknięta, 
n a l e ż y  l e k a r s t w a  w y ­
d a ć  do  r ą k  p, T e r e s y  P o -  
> u 1 i e k i e j. Od siebie doda­
jmy, Że p. Teresą PntHłicka

fu dla ich dzieci wręczono,, 
książeczce do nabożeństwa.

* * *
Oto obłudne, perfidne oblicze

jest h r a b i n a  i należy do tej , *1 . ’
samej magnaeklej kliki, eo i | F^danę fakty to tylko fragmenty

KARY WIĘZIENIA DLA ZWYRODNIALCÓW
za znęcanie się wad chorymi wa epilepsję chłopcami
W yrok w  procesie zakonników z N am ysłow a

,r,V no z lata winienia,
W wyroku stwierdza się, iż orf. 

Florczak, przeor konwentu o.o. 
Bonifratrów i kierownik Za­
kładu dla Nieletnich Epilep­
tyków w Namysłowie, • nie 
dopełniał powierzonych mu o- 
bewiązkaw, nie dbał p stan sa­
nitarny zakładu, na skutek czego 
wychowankowie żyli w straszli­
wym brudzie. Wykorzystując swą 
władzę nad wychowankami hU 
chłopców, często bez żadnej na­
wet przyczyny, kijem, pasem i 
gumą, zamykał łeb do karceru i 
ciemniey.

Orf. Florczak uznany został 
również winnym dokonania prze­

stępstw seksualnych. Dopuścił się 
on mianowicie gwałtu na, wycho­
wankach zakładu! Tadeuszu Stan­
kiewiczu, Antonim Krawczyku i 
Kazimierzu Pawłowskim, którzy 
U a skutek niedorozwoju umysło­
wego i epilepsji, nip «heli żad­
nych możUwoiei obrony.

Orf. Florczak przywłaszczył 
kwotę 68 typ, zł, któro stanowiły 
własność zakładu oraz nie dbał o 
prawidłowe prowadzenie księgo­
wości zakładu, uniemożliwiając 
kontrolę } ocenę gospodarki.

¡Śmieja b. wychowawcy zakładu 
namysłowskiego, nadużywając 
władzy bili wychowanków oraz za 
nyykali ich do karceru i ciemnicy..

W uzasadnieniu wyroku sad 
stwierdza, że. w zakładzie dla 
nieletnich w Naotydówie dopu

Orf, 55efłń Dorsz, księgowa za­
kładu w Namysłowie, swatała, u-

Skancłałiczna byłą również go­
spodarka tranem, przeznaczonym 
dla słabych, chorowitych dzieci. 
Kierownictwo „Caritasu“ nie cofa 
ła się nawet przed okradaniem 
tygli biednych istot. Jak wykaza­
ła kontrola, II skrzyń tranu lecz­
niczego zostało przy »Taszczony < ii 
sobie przez kierownictwo „Cari­
tasu“ ,
Dary dla hrabiów - dla 
robotników książeciki 

do nabożeństwa
frowadsąe tak rozległe „inte­

resy“ , maklersko-spedycyjne juzefl 
atawićjelstwo centrali „Caritas“ 
w Cidyni nie omieszkało zatrosz­
czyć się o jak najdalej idące po­
tanienie kosztów przeładunku w 
Gdyni. Czyniono to w sposób bąr 
dzo prosty —, k o s z t e m  r o b o t  
n t k a  p o r t o w e g o ,  Pęowadzo-
no agitacjo W pyzędsiębiopstwach
portowych, mającą na ce.łu akio 
niesie robotników, aby czynności 
wyładunkowe i załadunkowe ata 
„Caritasu“ wykonywali bezinte­
resownie, gdyż „chodzi tu prze­
cież o pomoc dla najuboższych-“ 
W ten sposób usiłowano wycisnąć 
z robotnika dodatkową bezpłatną 
pracę, ahy zaoszczędzić kosztów 
księżnej Lubomirskiej, hrabinie 
Potulickiej, ks, Imieli, Paszcndzić 
i tyłu innym darmozjadom, tu­
czącym się krzywdą biednych lu­
dzi, wdów i sierot, chorych star­
ców i dzieci!

Tę ohydną formę wyzysku ro­
botnika portowego ilustruję na­
stępujący fakt. Robotnicy „Harf- 
wigą“ Stefan Rożek, Feliks Szlag h 
cikowrfi, Władysław Bobek i jn-

po

inni pupile .Caritasu«. I jr f działąlnośei. W toku fcaptroi,
wychodzi również pą jaw brudna

W tym samym czasie, kiedy po- reakcyjna robota, obliczona na 
przez hr. Potułicką puszczano na ' szkodzenie państwu lutloweui.■, 
czarny rynek cenne łęki, Miejska na oszczercze zohydzenie panuje- 
Radą Narodowa W Sopocie zwró- j eych u pas stosunków. Gdy zesta 
ćpa sję do „Caritasu“ o wypo_ży-, wimy to z okradaniem błędni rU, 
częnie streptomycyny dła ciężko % nadużyciami na ¡szkodę skarbu 
chorego pracownika Zarządu M e j ; państwa, Z ciemnymi i ’3Bzeftftmi, 
«kip^o. J ĵraha Czaplińąkii, m&r upwyiftuyn}i % jęii^a u ty tui owa- 
rowpipzka przedstawiciełstwa, n h pij  k WÓWOzas stanie 
odwołała wę,w tej sprawje do Cen | sję a/ paabyt wjij0, iHe) m  j ikiuł 
trau w Kra.fowle, choe zazwj- petjjp^l( w ¡a(aej atmueterze ro- 
ezaj gdy chodziło o rożne osoby d {}a ¡’ } ww.astft,8 ^rodnia, Uo 
z listy ziemian, potrafiła d ę c y d o - | n a w i a s “ w ” -iedli-Hani 
wać pa m iejsc. Z Centrali „Carl- ” •L,’1™ 8" ^
tasu* w Krakowie nadeszła od|>o-1 Plfttego hyl jtajwyasay 
wiedź odmowną z powodu rzeko- r f ?  przeciąć ten ropiejący wrzód- 
mego braku tego środka lacie Cze Dlatego cała uczciwa opinia ru­
go. Tymczasem w wyniku kop- Więzną ni* wyłączając setek kaię- 
iroli stwierdzono, że w ty m  Źy-patriotó«', i  taką ulgą i pzpa- 
w ł ą ś n i e  c z a s i e  z n a j d o  - ńiem powitała decyzję rządu <» 
w a ł u  s i ę  w p r z e d s t a w i -  ¥Kłi*Me kierownictwa „Cftrjłoza' 
ę i e ł s t w i e  g d y ń s k i m  1,400 i poddaniu tej instytucji kontroli 
g r a m ó w  s t r e p t o m y c y n y -  społeczeństwa.

i
w przedostatni» unia procesu przed są«sm Apełaeyjnrm we w w * , znana, wm na nie dopełm enia oho- 

ta wili po dalszych zeznaniach świadków j ekspertyzie td«f|yeh, którzy po- „iazku należrtean nraw aiizenta 
rwieruziu zarzuty afctn osHartcnia, *łos za*?ał prokmr*&*, M rfy  »a*ą<««ł! f  n rouaozen  a
Ola oskarżonych kar wiezienia ort i rto i lat. Rzecznik oskarżenia stwierrtzil. rfłęgo»0«U, co UPłemozJtwipfu 
że ujawniona straszliwa prawda o zakładzie świadezy o daleko posuniętym j kontrolę i wprowadziło kompletny konwencie Bonifratrów, rfąd po-
■ °2hl8A r y m  d ^ r w a» ^ ^ ą  osiosll wyrok, wszyscy oskarżeni uznani 6 ^ »  W rachunkowości zakładu, j L"h8Bk* f l0FC/ ak. *
zostali winnymi zarzucanych łm w akcie oskarżenia przestępstw i skazani i ©rfarśenis Ign acy  M tehałow - ’ “ **" m .  wRWMktmt u fio
w m ch N T Y  f ł o b c z a s  na 7 iąt wiezienia, IONACY !WictfĄł.qwsKi na . , Ł f t l - i  * u  j  i ¡ i . i . l . i L  t lata wiezienia, ZOFIA DORS*. MIECZYSŁAW HEBEL i JAOWfOA SMtjE- r f ł ,  M ieczysław  Kedei i Jadw iga prześladow anie słabszych , zaw iść, 

fa łsz , obłuda i chciw ość. Cześć o- 
PFzywUejon anych zakonników , któ 
• zy poszli na »«p tń p ra cę  z oku ­
pantom , prześladow ała pod różn y ­
mi pozoram i tych, którzy  w rogo  
odnosili się do h itleryzm u, Zakon ­
nicy nastaw ieni antyh itlerow sko 
chodzili g łodni, spełn iali n»j®|ęź-

szczano się przestępstw poniżają- sze prace, byli denuncjowani do 
cyęh godność człotyieka, Fostępó* gestapo przez atroich braci zakon- 
w»nje oskarżonych przypomina nych, musieli ukrywać się, a cze- 
ponure dni okupacji, kiedy tu hit- sto ginęli w więzieniach i pbozach 
łcrowcy znęcali się nad bezbtuo- hitlerowskich, 
nymi ludźmi- Podobne instynkty | Wyrok w, niniejszym procesje 
typowe dła hitlerowców, przeja- — ażwlerdzc na koniec sąd — 
wiali obecni oskarżeni, | jest ję«zc*ą jednym jąpkrawym

g-łosi uzasadnienie wyrrfu ssu- -
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Pamięci bohaterów „Proletariatu“
W BOCZNICĘ ŚMIERCI PIERWSZYCH BOJOWNIKÓW

o spraw ę klasy robotniczej w  Polsce
„Kochani! 26 stycznia o ósmej rano na stokach Cytadeli 

pod oknami naszego więzienia stracono czterech naszych 
towarzyszy: STANISŁAW KUNICKI, PIOTR BARDOWSKI, JAN 
PIETRUSIŃSKI i MICHAŁ OSSOWSKI z rozkazu Hurki powie­
szeni zostali. Ciała ich pogrzebano nad Wisłą, w miejscu, które 
Cytadeli całej za śmietnik służy.

Umarli oni mężnie i jak prawdziwi obrońcy ludu ginęli 
z jego hasłem na ustach, z okrzykiem na cześć jego. Hardo 
nieśli swe głowy, a widok szubienicy, widok trumien i gro­
bów, do których za chwilę rzucić miano zimne ich trupy, 
powitali oni okrzykiem: NIECH ŻYJE PROLETARIAT, 
NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ! I z tym okrzykiem każdy z nich 
z kolei kładł swą głowę pod stryczek i umierał.

Umarli oni, by żyła sprawa proletariatu.
Cześć ich pamięci, sława ich imionom, a katom przekleń­

stwo i zemsta nieubłagalna!“

Tak pisali z celi więziennej o 
bohaterskiej śmierci swych towa 
rzyszy, pozostali przy życiu „pro 
letariatozycy“ . Pisali do towarzy­
szy na wolności ■— „Nie daj­
cie zginąć sprawie, a jeśli sił 
Wam starczy, nie przebaczcie ka­
tom szubienic. Niech pozna wróg, 
że lud robotniczy raz obudzony 
nie ustanie w walce, aż zwycię­
ży... Wy, koledzy, szczęśliwsi je­
steście od nas; Wy możecie pra­
cować, możecie walczyć..."

Wśród tych, którzy pozostali 
we więzieniu był także twórca 
„Proletariatu“ Ludwik Waryński, V 
ale nie było mu danym powrócić y 
W szeregi wałczących. Skazany k 
na 16 lat katorgi zakończył ży- T 
cie w lochach Szlisselburga. V

* * * o
W latach siedemdziesiątych u- a 

biegłego stulecia wraz z szybkim V 
rozwojem przemysłu w b. Króle- y 
stwie Kongresowym pojawia się k 
na arenie historii Polski klasa ro- J,

botnicza jako nowa, samodzielna, 
twórcza i dynamiczna siła. „Pro­
letariat“ założony przez Waryń­
skiego w 1882 roku był pierwszą 
w Polsce partią klasy robotniczej, 
która, jak mówi tow. Bierut, 
„podjęła sztandar walki klasowej

w duchu marksizmu". Jej pro­
gram był przeszczepieniem na 
grunt polski zasad „Manifestu Ko 
munistycznego“ - Uczył on i wy-

W tym okresie budzenia się i 
kształtowania polskiego ruchu ro­
botniczego „Proletariat“ przyczy­
nił się ogromnie do jego rewolu-

chowywał polską klasę robotniczą cyjnego ubojowienia, prowadząc
duchu solidarności międzyna­

rodowej, wskazywał, że przeciwko 
ustrojowi kapitalistycznemu, jako 
systemowi światowemu wspólną 
walkę musi prowadzić klasa ro­
botnicza wszystkich krajów.

Historyczną zasługą „Proleta­
riatu“ jest to, że w okresie po 
upadku powstania styczniowego 
nie dał się uwieść z jednej strony 
prądom nacjonalistycznym, ani z 
drugiej — wszechpanującej bur- 
żuazyjnej ugodzie z carskim za­
borcą. „Proletariat“  był jedyną 
polską partią polityczną, która 
podjęła w tym czasie walkę z 
despotyzmem caratu i łączyła ją 
z rewolucyjną walką ludu rosyj­
skiego.
l O O O O O O O O O O O O

„HISTORYCZNĄ ZASŁUGĄ TEJ PARTII JEST TO, 
ZE WNIOSŁA ONA PO RAZ PIERWSZY W ŚWIADOMOŚĆ 
POLSKIEGO PROLETARIATU ZASADY MARKSISTOW­
SKIEJ IDEOLOGII REWOLUCYJNEJ. WPAJAŁA ONA W 
POLSKĄ KLASĘ ROBOTNICZĄ ZASADY SOLIDARNOŚCI 
MIĘDZYNARODOWEJ, UCZYŁA, ŻE USTRÓJ KAPITALI­
STYCZNY JEST SYSTEMEM ŚWIATOWYM I USUNĄĆ 
GO MOŻE TYLKO REWOLUCYJNA WALKA PROLETA­
RIATU ZORGANIZOWANEGO POD HASŁEM „MANIFE­
STU KOMUNISTYCZNEGO“ : „PROLETARIUSZE WSZY­
STKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ“ .

(Z referatu tow. BOLESŁAWA BIERUTA 
na I  Kongresie PZPR).

» o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c
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j
W SPOM NIENIE

Poniżej zamieszczamy fragmenty 
wspomnienia jednego z proletariat- 
czyJtów, którego nazwiska nie uda­
ło się ustalić, zamieszczonego w 
pierwszym numerze „Przedświtu“ 
(rok'1899) wydawanego w Londynie.

Piętrowy gmach N Pawilonu ze 
swymi dwoma skrzydłami tworzy 
pośrodku podwórze otoczono z 
trzech stron więzieniem, a z czwar 
tej odgrodzone od świata wysokim 
parkanem tarcicowym. Podwórze 
to służy jako miejsce przechadzek 
dla więźniów.

Dnia 27 stycznia 1886 r. około 
dziesiątej z rana panowało tu nie­
zwykłe ożywienie i wesołość. Słoń­
ce zalewało potokami światła mu- 
ry więzienia, i śniegiem przysypa-

kę. Tadeusz uczy języka niemiec­
kiego, sędzia rosyjskiego. Ja udzie 
lam lekcji geografii.

* * *
Moja cela zawieszona mapami. 

Przed dużą mapą Rosji stoi teraz 
młodzież robotnicza i uczy się geo­
grafii. Ja wskazuję na różne gu­
bernie, a moi uczniowie odpowia­
dają, jak się która nazywa. Janek 
i Adaś, zdolni i pilni, prawie nie 
robią błędów, czynią też szybkie 
postępy, ale i inni uczą się też 
gorliwie.

Na chwilkę lekcja przerywa 
się, bo podoficer żandarmerii pro­
si, byśmy się rozeszli do cel, gdyż 
przyjechało „naczałstwo“ . Pozo­
stajemy więc we dwóch — ja  i

„PIERWSZY PROLETARIAT“ CHOĆ NIE UNIKNĄŁ 
BŁĘDÓW, BYŁ REWOLUCYJNĄ, INTERN AC JONALIST Y - 
CZNĄ PARTIĄ KLASY ROBOTNICZEJ, WALCZĄCĄ Z CA­
RATEM I KAPITALISTAMI W ŚCISŁYM SOJUSZU Z RE­
WOLUCYJNYM RUCHEM ROSYJSKIM.

BOHATERSKA WALKA „PIERWSZEGO PROLETARIA­
TU“, BOHATERSKA POSTAĆ LUDWIKA WARYŃSKIEGO, 
PIERWSZEGO WIELKIEGO PRZYWÓDCY POLSKIEJ 
KLASY ROBOTNICZEJ, STOJĄ U KOLEBKI KLASOWEGO 
RUCHU PROLETARIACKIEGO W POLSCE I PRZYŚWIE­
CAJĄ JAKO WZÓR NAJLEPSZYM BOJOWNIKOM RO­
BOTNICZYM NASTĘPNYCH POKOLEŃ.“

(Z deklaracji ideoicej PZPR).

ne podwórze, i twarze ludzi, aż Ossowski i wracamy do , mapy. 
oczy bolały od tego blasku. Na Ossowski czyta geografię Smirnb- 
dachu śnieg topniał i krople wo-jwa, a ja  mu pokazuję odpowied-
dy spadając z dachu wygrywały 
jednostajną melodię. Wróble świer 
gocąc przenosiły się stadami z 
drzew na parkan, z parkanu na 
drzewa, ciesząc się z życia i słoń­
ca. Wszystko miało wygląd uś­
miechnięty i radosny.

I gromadka więźniów wypusz­
czona z dusznych cel na prze­
chadzkę na świeże powietrze bawi 
się i śmieje jak dzieci, które dopie­
ro co wyrwały się ze szkoły. I żoł­
nierze z karabinami w ręku roz­
stawieni wzdłuz parkanu i kilku 
żandarmów z pałaszami i rewol­
werami u boku uśmiechają się do­
brotliwie, spoglądając na zabawę 
więźniów. Tylko jeden podoficer 
wygląda jak zmokła kura.

Bo też żołnierze ciekawe mają 
widowisko. Więźniowie obrzucają 
się pigułami ze śniegu. W jednym 
końcu podwórka około dziesięciu 
osób różnego wieku i różnie ubra­
nych, podzieleni na dwie partie, 
zasypują jedni drugich pigułami 
wśród największego wrzasku i 
śmiechu. Oto podnosi się długa 
postać Ludwika Waryńskiego, je­
go ręka zakreśla w powietrzu ko­
ło i piguła leci w przeciwnika 
strącając mu kapelusz z głowy, 
po czym znów znika i ręka, i pos­
tać. Coraz to inne podnoszą się 
figury, rzucają piguły i znowu 
schylają się po śnieg — materiał 
wojenny.

* * *
Obiad już zjedzony. Teraz na­

sze cele przekształciły się w kla­
sy, Stach posiada cały gabinet fi­
zyczny, sporządzony przez zręcz­
nych do wszystkiego robotników; 
tao) m  wykłada mechanik« i figy-

się porusza. Tak, to człowiek zda­
je się pracuje, a tam widać jesz­
cze jakieś czarne plamy w śniegu. 
Co to może być!? Czyżby tu!?

Biegnę do drugiej celi. Stam­
tąd będzie trochę lepiej widać, 
tym bardziej, że już prawie wid­
no. Teraz już wyraźnie widzę czte­
ry podłużne czarne jamy, a czło­
wiek łopatą rzuca tam, ziemię. .

A w i ę c  w s z y s t k o  j u ż  
s k o ń c z o n e .  , .

robotników polskich do walki kla­
sowej, do walki o obalenie kapi­
talizmu, o rewolucję socjalistycz­
ną. Ludzie tej miary co Ludwik 
Waryński, Feliks Kon, Maria Bo- 
huszewiczówna, która zesłana na 
Sybir zmarła w 22 roku życia, 
Kunicki, Bardowski, Pietrusiński, 
Ossowski i setki innych to nieza­
pomniani bohaterowie, którzy ni­
czego innego prócz walki w ży­
ciu nie pragnęli. Ale były to za­
ledwie pierwsze kroki polskiego 
ruchu robotniczego i brak do­
świadczenia przyczynił się do 
wielu błędów popełnionych przez 
„Proletariat“ . Polegały one na 
niedocenianiu ruchu masowego i 
olbrzymiej siły w nim tkwiącej. 
Stąd uleganie przejętym w dużym 
stopniu od „Narodnej Woli“ ten­
dencjom terrorystycznym; polega­
ły one na braku należytego progra 
mu walki o częściowe hasła ro­
botnicze (skrócenie dnia robocze­
go, godziwą płacę, poprawę wa­
runków pracy itd.) oraz na wy­
suwaniu bezpośredniego hasła re­
wolucji socjalistycznej z pominię­
ciem koniecznego etapu rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej, co 
wynikało z niedostrzegania i nie­
zrozumienia przez „proletariat- 
ezyków“  perspektywy długolet­
niej, ciężkiej walki klasowej, ja­
ka stała przed klasą robotniczą 
na drodze do władzy.

Mimo tych braków i błędów 
„Pierwszego Proletariatu“ , zwy­
cięska dziś .i budująca socjalizm 
polska klasa robotnicza nigdy nie 
zapomni wielkiej historycznej ro­
li, jaką partia ta odegrała w pol­
skim ruchu robotniczym. Jej or­
ganizatorzy i przywódcy, którzy 
na ołtarzu wałki o sprawę robot­
niczą nie wahali się złożyć naj­
wyższej ofiary .— wolności i ży­
cia i ginęli z dumnym okrzykiem 
— „Niech żyje rewolucja socjal­
na“  —  na zawsze pozostaną dla 

wzótem rewolucyjnego bo-

WŁAPYSŁAW BRONIEWSKI

Elegia o śmierci Ludwika Waryńskiego
(  F r a g m e n t y )

Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
już nogi spuchnięte i martwe, 
już koniec, już płuca wyplute, —  
lecz palą się oczy otwarte.

* * *
Posępny jak mur Schlusselburga, 
głęboki jak dno owej ciszy, 
zza krat, z więziennego podwórka 
dobiega go śpiew towarzyszy.
I słucha Waryński, lecz nie wie, 
że cienie się w  celi zbierają, 
powtarza jak kiedyś w  Genewie:
—  Kochani... ja muszę do kraju...
Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
powrócę zawzięty, uparty...
ja muszę... do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty, do partii...
Ja muszę... —  I śpiew się urywa, 
i myśli urywa się pasmo.
Ta twarz już woskowa, nieżywa,
Lecz oczy otwarte nie gasną.

* * *
Ach, płuca wyplute nie bolą, 
śmierć w szparę judasza zaziera, 
z ogromną tęsknotą i wolą
tak trudno lat siedem umierać.

* * •
Raz jeszcze się dźwignął na boku:
—  Ja muszę... tam na mnie czekają... —- 
i upadł w ostatnim krwotoku,
i skonał. I wrócił do kraju.

nas 
haterstwa. (z)
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Strond tytułowa organu prasowego „ Proletariatu“  —  
rewolucyjnej partii robotników Polskich.

pierwszej

P o m o c  p r a w d z i w i e  przyjacielska
W drugą rocznicą podpisania polsko-radzieckiej umowy handlowej

26 stycznia br. minęły dwa lata od historycznej daty pod­
pisania 5-letniej umowy handlowej polsko-radzieckiej oraz wie­
loletniego układu o radzieckich dostawach inwestycyjnych do 
Polski. Oba te układy mają przełomowe znaczenie dla rozwoju 
gospodarczego Polski.

me miejscowości na mapie.
Podoficer nam znowu przerywa 

i prosi Ossowskiego do kancelarii. 
Po cóż go wołają? Może jakie wi­
dzenie albo może co ogłoszą... Os­
sowski położył książkę na stół i 
wyszedł. Chwile upływają, a Os­
sowski nie wraea. Zaczynam cze­
kać z niecierpliwością, bo przypo­
mina mi się wystraszona twarz 
podoficera; być może, zabrali Os­
sowskiego do Szlisselburga. Wy­
chodzę nareszcie do klubu, aby do­
wiedzieć się czegokolwiek po dro­
dze. Spotykam Fisa i on mówi, że 
do kancelarii wezwano również 
Stacha*), sędziego**) i Janka***), 
a więc rzecz jasna: wyroki za­
twierdzone.

Nazajutrz z rana nic podejrza­
nego nie widzimy. Plac od stro­
ny podwórka jest pusty, a z przo­
du przed naszymi oknami chodzi 
jak zwykle warta strzegąca ar­
mat. Jest już około siódmej. Jesz­
cze raz wchodzę na okno, przycis­
kam głowę do kraty, czy nie uj­
rzę tam czego z boku, za wrotami. 
Mjgła zaczęła się już rozpraszać; 
kontury przedmiotów występują 
coraz wyraźniej. Za bramą i wa­
łem leży nieruchoma Wisła przy­
kryta olbrzymim całunem ze śnie­
gu, a za nią szara linia każe się 
domyślać, że to park na Pradze. 
Wszędzie cicho, ani żywej duszy 
nie widać.

Ale cóż? Wpatruję się bacznie,
dostrzegam między wałem i Wisłą 
wąski pas nadbrzeżny. Trochę da­
lej stoi dornek, a nieco _ bliżej 
drzewo obnażone; między nimi coś

5-letni układ handlowy prze­
widywał wzajemne obroty na 
sumę 5 miliardów 300 milionów 
rubli. O dynamice polsko-ra­
dzieckiej wymiany handlowej 
świadczy fakt, że wartość obro­
tów wzrastała z ponad 350 mi­
lionów rubli w 1945 r. do z górą 
1.190 milionów rubli w 1948 r., 
wykazując dalszy wzrost w roku 
1949. Obroty w ostatnich dwu 
latach przekroczyły kwoty 
przewidziane w umowie 5-Iet- 
niej.

Polska otrzymuje z ZSRR ba­
wełnę, rudy żelazne, mangano­
we i chromowe, produkty naf­
towe, ważne artykuły chemicz­
ne oraz wyposażenie i sprzęt 
techniczny, jak samochody, 
traktory, kombajny, urządzenia 
radiowe, kinematograficzne itd. 
Importujemy obecnie także ra­
dziecką herbatę, masło 1 tłusz­
cze jadalne. Nasz eksport do 
ZSRR obejmuje m. in. węgiel i 
koks, tabor kolejowy, wyroby 
hutnicze i włókiennicze, cukier

*) Stach — Kunicki, **> »«dzU — HtrdnwaM. **•* l « « k  StitnurtAfld.

„Ani pańsiw sobie wrogich, ani wrogich 
narodowości nie przedstawiamy. Jesteśmy 
ziomkami, członkami jednej wielkiej narodo-

\wości „bardziej nie­
szczęśliwej niż Polska, 
narodu proletariu­
szy". Chorągiew na­
rodu tego — jest na­
szą chorągwią. Jego 
interesy są naszymi 
interesami, jego wy­
grana naszym będzie 
zwycięstwem.

A  kiedy przyjdzie 
chwila naszego po­
wstania, to już nie 
okrzyki: „Niech żyje 

Polska!" lub „Pereat Moskwa!” witać nas 
będą, ale jeden wspólny okrzyk dla całego 
świata proletariuszów: „Niech żyje socjalna 
rewolucja!"

(Z przemówienia Ludwika Waryńskiego do towa­
rzyszy Rosjan na zebraniu w Genewie w 1880 r■).

— tj. przede wszystkim wyroby 
gotowe, których eksport sprzyja 
rozwojowi gospodarczemu kraju 
wywożącego.

WIELOLETNIA UMOWA O 
DOSTAWACH SPRZĘTU PRZE­
MYSŁOWEGO Z ZSRR NA KRE­
DYT JEST JEDNYM Z NAJWAŻ­
NIEJSZYCH ELEMENTÓW WY­
KONANIA PLANU 6-LETNIEGO 
W JEGO NAJBARDZIEJ KLU­
CZOWYCH POZYCJACH. Ogólna 
wartość dostaw radzieckich wy­
nosi ponad 2 miliardy 380 milio­
nów rubli.

W ciągu ub. roku, pod kierun­
kiem wybitnych specjalistów ra­
dzieckich wykonane zostały w 
Polsce wielkie prace badawcze, 
pomiarowe i obliczeniowe! Brał w 
nich udział cały sztab radzieckich 
inżynierów i techników prawie 
wszystkich specjalności.

Opracowano założenia wstępne 
kombinatu metalurgicznego, któ­
rego produkcja przewyższać bę­
dzie przedwojenną produkcję ca­
łego polskiego hutnictwa. Opraco­
wano też projekty potężnych elek­
trowni parowych i wodnej oraz 
cementowni o zdolności produk­
cyjnej 300 tys. ton rocznie. W o- 
pracowaniu są założenia wstępne 
dla innych wielkich obiektów.

Radzieckie projekty są dla prze­
mysłu polskiego wzorem dokumen 
tacji technicznej o poziomie prze­
wyższającym najbardziej przodu­
jące kraje kapitalistyczne. Nowa 
huta — zaprojektowany przez ra­
dzieckich inżynierów wspaniały 
kombinat, uwzględniający naj­
nowsze zdobycze techniczne 1 or­
ganizacyjne — przewyższać bę­
dzie swoim poziomem technicz­
nym podobne huty na zachodzie.

Coraz szerszym strumieniem 
płyną do Polski radzieckie maszy­
ny i urządzenia, których dostawa 
przewidziana jest w umowie in­
westycyjnej. Związek Radziecki 
dostarczył już Polsce większą część 
urządzeń wielkiej cementowni. W 
przemyśle naftowym pracują już 
wielkie rygi wiertnicze o głęboko-
M wierceni» dc sooo m  Nsdsbc-

dzą z ZSRR transporty potężnych 
buldożerów, kopaczek, okreperów i 
innego ciężkiego sprzętu budow­
lanego, który podniesie znacznie 
stopień mechanizacji wykonaw­
stwa budowlanego w planie 6-let- 
nim.

Rozpoczęły się dostawy radziec­
kie dlji przemysłu hutniczego, gór­
niczego, metali kolorowych, prze­
mysłu metalowego i in.

W bież. roku otrzymamy po­
tężną walcownię i szereg innych 
urządzeń walcowniczych, otrzy­
mamy skomplikowaną podstację 
prostowniczą oraz urządzenia dla 
przędzalni bawełny. Zaczynają 
się dostawy maszyn energetycz­
nych itd.

Umowa o dostawach inwesty­
cyjnych przewiduje, że należność 
za dostawy spłacana będzie na­
szym eksportem w ciągu 5 lat po 
wykonaniu każdej dostawy. Przed 
dostawą strona polska nie wpła­
ca żadnych zaliczek, powszechnie 
przyjętych w stosunkach handlo­
wych z krajami kapitalistycznymi.

Kredytowy charakter dostaw 
sprzętu przemysłowego dla celów 
inwestycyjnych świadczy wymow­
nie o ustosunkowaniu się Związku 
Radzieckiego do Polski Ludowej, 
której udziela braterskiej pomo­
cy. Wykonanie kredytowych do­
staw cennego sprzętu i podstawo­
wych urządzeń przemysłowych, 
od których w dużym stopniu uzn 
leżnione jest wykonanie planu 
budowy fundamentów socjalizmu 
w Polsce, stanowi przy tym do­
datkowe obciążenie ala przemy­
słu radzieckiego w okresie włas­
nego, wielkiego planu 5-letniego.

Przekraczanie poziomu obro 
tów handlowych, przewidzianych 
w umowie 5-letniej oraz szybkie 
tempo dostaw radzieckich ustalo­
nych w umowie inwestycyjnej jest 
z jednej strony gwarancją rozwo­
ju gospodarczego Polski Ludowe, 
zdążającej ku socjalizmowi, z ćrn 
giej zaś strony jest przejawem 
zacieśniającej się współpracy obu 
państw, współpracy nmaenłajtcej 
światsjry. ffek  iKtertS.
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Kończymy Rok Mickiewiczowski
O, gdybym kiedy dożył tej

pociechy,
' Żeby te księgi sbłąd&iły

pod strzechy...
?,/ ończy się Rok Mickiewiczów-
■» ski.

Odsłonięcie w Warszawie zre­
konstruowanego pomnika- twórcy 
„Fana Tadeusza“ i redaktora 
„Trybuny Ludów“ jako ostatni, u- 
roczysty akord, zamyka dni i mie 
;;iące, poświęcone największemu 

eniuszowi naszej poezji i jedne­
mu z najwspanialszych poetów, 
jakiego znają dzieje świata, du­
chowemu wodzowi naszego naro­
du, którego dzieło było, jest i na 
wieki pozostanie chłebem macie­
rzystym pokoleń Polaków, zawsze 
żywym symbolem nieśmiertelno-

To on uczył i nadał nas uczy naj­
piękniejszej miłości, miłości czło 
wieka do człowieka, uczy uko­
chania swego narodu i szczerego 
braterstwa między narodami, on 
przykładem swego życia i pracy 
dawał pokoleniom lekcję poświę­
cenia, ofiarności dla wspólnej 
sprawy. _

On, który w wyzwoleniu wszyst 
kich żyjących pod jarzmem ludów 
Europy widział jedyną pewną 
gwarancję wyzwolenia własnej 
Ojczyzny, pokazał nam, że nie 
ma prawdziwego patriotyzmu bez 
umiłowania całej ludzkości.
O n rozsnuwał przed narodami 

wizje doskonalszego bytu na 
obszarach ziemskiego globu i sam 
wałczył o praktyczną realizację

-

I rozumiał istotę tego ducha. 
„...W starym społeczeństwie —'• 

pisał w jednym z artykułów opu­
blikowanych w „Trybunie Lu­
dów“ — nie istnieje już żadna 
zasada, na której by można o- 
przeć władzę prawowitą, to zna­
czy zgodną z obecnymi potrzeba­
mi ludzkości.

...Poczucie socjalistyczne jest 
wzlotem ducha ku lepszemu by­
towi, nie indywidualnemu, lecz 
wspólnemu i solidarnemu".

Epoka nasza, nasz czas jest tri­
umfem myśli Mickiewicza.

Ci, którzy w najgłębszym prze 
konaniu Mickiewicza noszą pod 
bluzami ducha wydzierającego 
się „ku lepszemu bytowi, nie in­
dywidualnemu, lecz wspólnemu, i 
solidarnemu“ , na gruzach form 
życia starego społeczeństwa, w 
którym nie istniała już żadna za­
sada, na której by można oprzeć 
władzę zgodną z obecnymi potrze 
bami ludzkości, budują nowe for­
my życia na miarę ducha wiel­
kiego poety, realizują jego wiel­
ki testament.
Q  latego też 150 rocznica uro-

narodu, wyrazem jego wiel­
kości i dumy.

To on, Adam Mickiewicz, w 
mroku narodowych nocy, w la­
tach klęsk i najokrutniejszej nie­
doli krzepił serca swoich braci na 
dzieją wyzwolenia, wspierał zwąt- 
piałą myśl, kładł w piersi wal­
czących otuchę, przywoływał do 
boju o nowe, piękniejsze życie w 
wolności.

tej wizji u warsztatu codziennej 
redakcyjnej roboty w paryskiej 
„Trybunie Ludów“ . Polityczny re­
alista dostrzegł ducha bożego pod 
bluzami robotników rewolucyjnej 
stolicy Francji, niósł tego ducha 
w ulice italskich miast, kiedy bu 
rza Wiosny Narodów przeciąga­
ła nad Europą, marzył o ponie­
sieniu go do własnego, nieszczęś­
liwego kraju.

dżin Mickiewicza stała się o- 
kazją dla nowego społeczeństwa 
w Polsce, dla wszystkich ludów 
torujących dzisiaj drogi postępu 
do wyrażenia najgłębszego hołdu 
dziełu i myśli geniusza Polaków.

I nie tylko dla wyrażenia hołdu.
Drobna notatka w dziennikach 

przyniosła nam niedawno wiado­
mość, że czasopismo dla wsi „Gro 
mada“ wydaje nową, popularną 
edycję wielkiej naszej epopei na­
rodowej w niespotykanym dotych 
czas nakładzie 250 tys. egzempla­
rzy po dostępnej dla wszystkich 
cenie 80 złotych za egzemplarz. 
Jednocześnie Sp. Wyd. „Książka i 
Wiedza“ ogłasza subskrypcję na 
inne, ozdobne wydanie „Pana Ta­
deusza“ również w nakładzie 230 
tys. egzemplarzy. Jeśli tlo tego 
dodamy nie wiem już ile, kilka 
czy kilkanaście, powojennych wy­
dań mickiewiczowskiego arcydzie 
ła w mniejszym lub większym 
nakładzie, przeciętnie od 10 do 
25 tysięcy egzemplarzy, jeśli też 
uwzględnimy w tej rachubie tzw. 
„sejmową“ edycję dzieł Adama 
Mickiewicza oraz pozostałe w 
kraju egzemplarze dawnych wy­
dań, wypadnie nam stwierdzić, że

w pierwszym roku realizacji Sze­
ścioletniego Planu, planu budo­
wania zrębów socjalistycznego 
życia w Polsce, znajdzie się w 
ręku polskich czytelników około 
milion egzemplarzy samego „Pa­
na Tadeusza“ .

Oto najdoskonalszy symbol dą­
żenia wyzwolonego ludu polskiego 
do realizowania testamentu Mic­
kiewicza — dążenia, które „jest 
wzlotem ducha ku lepszemu by­
towi“ .

Jest to fakt w dziejach naszej 
kultury narodowej bez przykładu 
i jako rachunek zamknięcia Roku 
Mickiewiczowskiego może być 
przedmiotem słusznej dumy Polski 
Ludowej.

Milion egzemplarzy „Pana Ta­
deusza“ — to oznacza: wielkie 
dzieło Mickiewicza — rzeczywi­
stą własnością całego narodu.

Milion egzemplarzy „Pana Ta­
deusza“ —-  to zwycięskie wtar­
gnięcie wielkiego ducha mickie­
wiczowskiej poezji do myśli i u- 
ezuć każdego Polaka, to pierwszy 
triumfalny krok w dziedzinie ży­
cia kulturalnego na drodze ku 
wspólnemu i solidarnemu kształ­
towaniu nowych, doskonalszych 
form duchowego życia ludzkości.

To już nie wzlot ku lepszemu 
— to realizacja.
K sięgi Mickiewicza idą pod 

strzechy, żeby w następstwie 
tego faktu mogła w pełni zatrium 
fować jego myśl, żeby zatrium­
fował duch, którego dostrzegł 
twórca „Pana Tadeusza“ pod 
bluzami rewolucyjnych robotni­
ków Paryża.
STANISŁAW R. DOBROWOLSKI

4A

W dniu dzisiejszym nastąpi uroczyste odsłonięcie pomnika 
Adama Mickiewicza w Warszawie.

Na zdjęciu: usuwanie ostatnich rusztowań po ukończeniu pracy 
nad odbudową pomnika.

Powstał z ruin pomnik największego polskiego poety
Gdy dnia 24.XII. 1898 r. odsła­

niano pomnik Mickiewicza, rząd 
carski podwoił załogę policyjną 
Warszawy nie szczędząc obostrzeń 
„administracyjnych“  i wszelkiego 
rodzaju ograniczeń, mających na

celu dopuszczenia jak 
obywateli na tę wielką 
każdego Polaka bliską 
tość.

Pomysł wzniesienia
Mickiewiczowi zrodził się w roku

1897 wraz z myślą o uczczeniu set­
nej rocznicy urodzin poety. Wyko­
nanie takiego dzieła w ciągu roku 
wydawało się niemal niemożli­
wym. Jednak wielka ofiarność i 

pomnika! energia społeczeństwa pokonały

najmniej 
i sercu 
lirocżys-

WYBRZEŻE W  H O Ł D Z I E
wielkiemu poecie, patriocie, rewolucjoniście

W tym samym czasie, gdy w 
pracowni warszawskiej, artyścl- 
rzeźbiarże wykuwali pomnik wie­
szcza, a warszawscy robotnicy 
wznosili rusztowanie dokoła cokp- 
łu, w szkole podstawowej w No­
wakowie młodzież recytowała „So 
nety Krymskie“ . W tym samym 
czasie w żuławskiej Stegnie dzie­
ciaki zaśmiewały się do rozpuku 
z opowiadania „Golono — strzy- 
żono‘‘, w  tym samym czasie 
ZMP-owcy z gimnazjum w Koście 
rzynie uczyli się „Ody do Młodo­
ści“ , uczniowie szkoły metalowej 
w Gdańsku czytali „Wiersz do 
Przyjaciół Moskali, zespół świet­
licowy „Amady“ uczył się recyta­
cji zbiorowej z II-giej części „Dzia 
dów“, a po chłopskich chatach 
czytano tę najpiękniejszą, z biblio 
teczki gminnej lub przez „Gro­
madę“ przysłaną książkę — „Pan 
Tadeusz“ .

I tak przez cały miniony rok ju­
bileuszowy rosło wśród mieszkań­
ców Wybrzeża umiłowanie dziel 
Adama Mickiewicza, rosło zrozu­
mienie dla wielkości nauczyciela 
wielu pokoleń i genialnego piew­
cy jasnej, dla wszystkich sprawie­
dliwej przyszłości.

Trudno w kilku cyfrach podsu­
mować wszystkie osiągnięcia i 
dorobek Roku Mickiewiczowskie­
go na Wybrzeżu, bo niewymierny 
jest przecież zapał, z jakim orga­
nizowano Adamowi Mickiewiczo­
wi i jego twórczości poświęcone 
wieczory świetlicowe, z jakim 
uczono,.się i recytowano jego po­
ezje, z jakim uczestniczono we 
wszystkich imprezach artystycz­
nych, organizowanych przez Ko­
mitet Mickiewiczowski.

Największe nasilenie w akcji 
Mickiewiczowskiej na Wybrzeżu 
wykazały miesiąc czerwiec oraz 
iistopad i grudzień ubiegłego ro­
ku. W czerwcu np. odbyły się w 
świetlicach fabrycznych, szkołach, 
domach ludowych ogółem 43 im­
prezy artystyczne, z tego w Gdań­
sku 7. w Gdyni 14. Sopocie i El­
blągu po 3. Kościerzynie 6, Staro­
gardzie, Tczewie, Wejherowie i 
pow. gdańskim po 2, w  Sztumie i 
Kartuzach po 1 W wieczornicach 
tych uczestniczyli niejednokrotnie 
członkowie Zw Zaw Literatów, 
wygłaszając okolicznościowe pre­
lekcje oraz artyści Państw. Teatru 
„Wybrzeże“, recytujący poezję

. W przeddzień 5 rocznicy wyz­
wolenia tłumy ludności . robotni­
czej Gdańska uczestniczyły w 
urządzonej na Stoczni Gdańskiej 
musowej imprezie artystycznej pt. 
„Poetom słowa i tonów w hoł­
dzie,“ poświęconej 4 jubilatom: 
Mickiewiczowi, Puszkinowi, Sło­
wackiemu i Chopinowi.

Miesiące jesienne upłynęły n.’  
intensywnej pracy zespołów arty­
stycznych szkolnych i świetlico­
wych, nad przygotowaniem się do 
eliminacji recytatorskich powiato­
wych i wojewódzkiej. Eliminacje 
powiatowe, które odbyły się w 
pierwszej dekadzie grudnia wyka­
zały nie tylko wysoki poziom kwa 
lifikacji recytatorskich, występu­
jących zespołów wiejskich, fa­
brycznych i szkolnych, ale ponad­
to i przede wszystkim powszech­
ność udziału robotników, chłopów 
i młodzieży w tej imprezie arty­
stycznej. Słowo mickiewiczowskie, 
pełne piękna, dynamiki i przed 
ponad 100 laty przeczuwanej przez 
genialnego poetę przyszłości por­
wało i rozentuzjazmowało szero­
kie rzesze ludności. Recyta­
torskie eliminacje Mickiewiczow­
skie stały się probierzem jakości 
pracy poszczególnych świetlic i ze 
społów artystycznych, rozsianych 
na terenie całego województwa 
gdańskiego.

W eliminacjach.finałowych, któ­
re odbyły się dnia 11 grudnia w 
sali Państw- Teatru „Wybrzeże“ 
w Gdańsku wyróżniono wielu re­
cytatorów indywidualnych, rekru­
tujących się spośród robotników 
fabrycznych i państw, gospo­
darstw rolnych, oraz młodzieży 
szkolnej i kilka zespołów. Zdo­
bywcy pierwszych miejsc w po­
szczególnych grupach recytator­
skich otrzymali wartościowe na­
grody ofiarowane przez placów­
ki kulturalne, instytucje społeczne 
i poszczególne zakłady pracy.

Skromnym udziałem — nieco 
ponad 300 tys. zł — uczestniczyło 
nasze województwo w kosztach 
budowy pomnika, ale ten Wielki 
Poeta, Wielki Patriota, Wielki Re­
wolucjonista, który dziś z wyżyn 
swego cokołu spojrzy ponownie na 
odrodzoną, odbadowywującą się 
stolicę poprzez okres Roku Jibileu 
szowego stal się nam wszystkim 
— dzieciom z Nowakowa i Stegny, 
ZMP-owcom a Kościerzyny, 1

Lęborka, robotnikom z Gdańska i 
Elbląga — jeszcze bliższy, jeszcze 
prawdziwszy, własny.

Mgr HELENA CIEŚLIŃSKA

Mickiewicz jest i na zawsze będzie bliski 
masom ludowym, ponieważ umiał łączyć go­
rący pairioiyzm z iroską o wyzwolenie czło­
wieka. Umiał dojrzeć ię wielką prawdę, że 
szczera i prawdziwa miłość ojczyzny ujawnia 
się najpełniej' w głębokim i rewolucyjnym in- 
iernacjonaliźmie.

(Bolesław Bierut. Z preemóioienia na uroczys~ 
S tej inauguracji Roku Mickiewiczowskiego).
<»»»»»«»—— BOSS «>»— aocoo—

l WSPÓLNEJ IDEI I WALKI WYROSŁA PBZY1AZN M A
z rewolucjonistami rosyjskimi

W pierwszych dniach listopada 
1824 r. Adam Mickiewicz „za

przynależność do tajnego stowa­
rzyszenia Filaretów wysłany z 
polskich guberni! w głąb Rosji“ 
wraz z towarzyszami: Malewskim 
i Jeżowskim, przybył do Peters­
burga. Miasto przyjęło ich wylud­
nionymi ulicami i nawpół, po 
wczorajszej powodzi, zatopionymi 
domami. Nad grodem carskim wi­
siało przerażenie.

Powoli jednak miasto wraca do 
równowagi. Mickiewicz i jego to­
warzysze nawiązują pierwsze zna­
jomości z zamieszkałymi w Peters 
burgu Polakami. Stykają się tak­
że po raz pierwszy z rosyjskimi 
rewolucjonistami. 31 grudnia po­
znaje Mickiewicz poetów i zara­
zem spiskowców — Aleksandra 
Bestużewa i Konrada Rylejewa, w 
kilka dni później — ich kolegów. 
Rewolucyjność tych młodych, ich 
wola czynu, zapał pociąga ku nim 
Mickiewicza. Tu, między nimi czu 
je się w świecie, który wymarzył, 
vw kręgu walki o przemienienie 
istniejącej' rzeczywistości. I oni 
widzą w nim brata Mickiewicz 
bywa na zebraniach spiskowców, 
wraz z nimi tworzy plany obale­
nia tyranii.
P rzyjaźń z tymi młodymi za­

paleńcami jest dla Mickiewi­
cza pierwszym światłem w ciem­
nej nocy wygnania. Powie o nich 
potem w wierszu „Do przyjaciół 
Moskali“ :

„Lecz wam odkryłem tajnie zam 
knięte w uczuciach 

I'dla was miałem zawsze gołę­
bią prostotę“ .

Dzięki staraniom petersburskich 
przyjaciół, trzej zesłańcy w y je ż ­
dżają na południe, do Odessy. W 
Odessie poeta poznaje panią Jo­
annę Zaleską, prototyp Aldony z 
„Wallenroda“, której w kilka lat 
później Mickiewicz zadedykuje ten 
poemat

Gen. Witt i p Karolina Sobań­
ska, z którymi Mickiewicz w 
Odessie stykał sie najbliżej, za­

praszają poetę na wspólną 'wy­
cieczkę na Krym. W rok potem, w 
grudniu 1826 r. ukaże się w dru­
ku plon poetycki tej podróży, „So­
nety Krymskie“ . Na Mickiewiczu 
podróż i pobyt na Krymie wywie­
ra głębokie wrażenie. I tu jednali 
wśród wspaniałych wrażeń, jakie 
daje mu obcowanie z przyrodą 
południa, nie opuszcza go tęskno­
ta za ojczyzną.

Dzięki interwencji Witta, Mic­
kiewicz uzyskuje zezwolenie na 
wyjazd do Moskwy.
jy j oskwa roku 1825 jest ponura i

pełna łęku. Po zamachu deka­
brystów, w grudniu tegoż roku 
atmosfera staje się coraz bardziej 
napięta. 13 lipca 1826 roku przy­
wódcy powstania zostają powie­
szeni, między nimi Rylejew. Wy­
rok na dekabrystów jest dla Mic­
kiewicza ciężkim ciosem.

Na jesieni tegoż roku ma miej­
sce pierwsze spotkanie Mickiewi­
cza z Puszkinem. Staje się ono za­
czątkiem trwalej znajomości i sym 
patii przeradzającej się w przy­
jaźń.

Poetów łączy nie tylko wza­
jemny podziw dla talentu, ale 
przede wszystkim wspólne marze­
nia o wolności i braterstwie lu­
dów, o szczęśliwej przyszłości bez 
ucisku i krzywdy. Gdy obaj poeci 
spotkają się ponownie w Peters­
burgu, wzajemne zbliżenie jeszcze 
bardziej się zacieśni.

Jednym z przyjaciół poety w 
Moskwie jest Mikołaj Polewoj, 
wydawca gazety „Moskowskij 
Tielegraf". „Tielegrai“ drukuje 
wiersze Mickiewicza w przekła­
dzie rosyjskim, a gdy Mickiewicz 
wyjeżdżać będzie z Rosji, gazeta 
pożegna go specjalnym artykułem.

P owstanie dekabrystów, śmierć 
przyjaciół wstrząsnęły poetą,

potwierdziły słuszność Idei poe­
matu, zrodzonego w celi wileń­
skiej. „Konrad Wallenrod“ rośnie 
strofa po strofie. Splata się w 
nim los narodu polskiego i rosyj­
skiego — jeden Jest cel I jedną

droga Dla poety, bezsilnego wobec 
wroga, wygnanego z ojczystej zie­
mi ten poemat jest orężem w wal­
ce z caratem o wolność i spra­
wiedliwość.

21 lutego 1828 r. wychodzi w 
Petersburgu „Konrad Wallenrod“ , 
Utwór spotyka się z gorącym uzna 
nięm przyjaciół Mickiewicza i 
zwolenników dekabrystów. Pusz­
kin, zachwycony poematem, tłuma 
czy kilkadziesiąt wierszy wstępu.

Na wiosnę 1828 r. Mickiewicz 
wyjeżdża do Petersburga, żegna­
jąc Moskwę — jak sam pisze — bez 
żalu. Petersburg nie jest wesel­
szy od Moskwy, jest „strefą po­
moru“ . W tym mieście mieszkał 
już Puszkin wraz z przyjaciółmi. 
Mickiewicz bywa u Puszkina i in­
nych rosyjskich literatów, jest 
częstym gościem u Delwiga, daw­
nego dekabrysty. Dusi go jednak 
groza i martwota Petersburga i 
coraz częściej myśli o wyjeździe 
z Rosji.

Paszport udało się uzyskać., Mic 
kiewicz żegna się z Puszkinem i 
resztą przyjaciół.

W maju 1829 r. statek, wypływa­
jący z Kronsztadtu wiózł na 

swym pokładzie Mickiewicza. Po­
zostawił za sobą poeta przyjaciół, 
którzy rozumieli go i kochali, wy­
woził wiele doświadczeń. Był w 
pełni sił, u progu najwyższego 
rozwoju swego talentu. W tym 
kraju niewoli i zdrady, który zo­
stawiał za sobą, był jednym z 
tych, których nazwiska zabronili 
wymieniać carscy żandarmi. Pa­
mięć o nim została. Gdy na pu­
blicznym obiedzie, wydanym na 
cześć Granowskiego (profesora hi­
storii na Moskiewskim Uniwersy­
tecie) w r. 1833 Chomiakow 
wzniósł kielich, mówiąc: „Za wiel­
kiego. nieobecnego, słowiańskiego 
poetę“  — imię, którego nie śmieli 
wymówić — wszyscy wstali, wszy 
scy wznieśli kielichy i stojąc w 
milczeniu, wypili za zdrowie wy­
gnańca.

K. NIEDZIELSKA

te trudności. Wiele w tym było 
osobistej zasługi Cypriana Godeb­
skiego, twórcy pomnika. Zawiąza­
no Komitet, którego wiceprezesem 
i , właściwym, kierownikiem był 
Henryk Sienkiewicz. Rozpoczęto 
zbiórkę funduszów, na budowę 
pomnika. Najwyższy procent licz­
by ofiar, bo 79,9 wpłynął od ludu 
pracującego, — chłopów, xobotni- 
ków, fżeińieśłnikówĆitp., źaś za­
ledwie 29,1 pitoć.’ od klas .posiada­
jących.’

Mimo •. stróżujących od wczesne­
go świtu kordonów policji i taj­
nych agentów, na chwilę przed ó- 
puszczeniem zasłon u wylotów li­
lie Królewskiej, Czystej, Trębac­
kiej, Miodowej, od placu Zamko­
wego, Mariensztatu i Bednarskiej, 
z_ domów okolicznych i kościoła 
Karmelitów wysypał się' spokojny 
dotąd tłum.. Falował i parł na­
przód z siłą łamiącą kordony po­
licyjne, mieszając się z nielicz­
nym gronem osób, posiadających 
karty wstępu.
,, Henryk, Sienkiewicz , wygłosił 
niemiłosiernie poskracane przez 
cenzurę przemówienie; następnie 
zespół orkiestralny odegrał melo­
die Moniuszki. Wówczas ponad 
czapkami policmajstrów przelaty­
wać zaczęły z tłumu, na skwer 
przed pomnik wiązki kwiatów i 
gałązek świerkowych, przeniesio­
nych skrycie pod płaszczami.

<■

Kiedy opadły dymy Powstania 
Warszawskiego, Mickiewicz stał 
na cokole, mimo licznych śladów 
kul. Rychło jednak podzielił los 
stolicy skazanej na zagładę.

Hitlerowcy niszcząc Warszawę 
wysadzili pomnik w powietrze. 
Części jego znajdowano później 
w różnych punktach miasta.

...„W Adamie Mickiewiczu — 
stwierdza akt erekcyjny —  czci 
Polska Ludowa .swego największe­
go poetę narodowego i rewolucjo­
nistę, gorąceąo patriotę, zwiastu­
na i bojownika o braterstwo wol­
nych narodów słowiańskich, przy­
jaciela dekabrystów i znakomite­
go poety rosyjskiego, Aleksandra 
Puszkina“ .

„Polska Ludowa, wyzwolona bo 
haterskim wysiłkiem mas ludo­
wych i ofiarą krwi żołnierzy ra­
dzieckich i polskich, dzięki roz­
gromieniu faszystów przez nie­
zwyciężoną armię pierwszego na 
świecie Państwa Socjalistyczne­
go, które przyniosło wolność na­
rodom słowiańskim — postano­
wiła dźwignąć z ruin pomnik naj 
większego Polskiego Poety“. — 
I dźwignęła.

S

. i

DANUTA KĘPCZYŃSKA.
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Dotacje państwowe i fundusze społeczne 
muszą być użyte zgodnie z ich przeznaczeniem
Księża województwa poznańskiego witają z uznaniem decyzję władz w sprawie „Caritasu“

WAKSZAWA (PAP). Z inicjatywy księży i działaczy kato­
lickich odbywają się w d a ls z y m  ciągu w całym kraju konfe­
rencje i zebrania, na których ostrej krytyce poddawana jest 
dotychczasowa działalność „Caritas“ . Licznie uczestniczy w 
zebraniach tych duchowieństwo, solidaryzując się w pełni ze 
stanowiskiem rządu K. P. wobec „Caritasu“.

Karliński, par. Jaktorowo, pow., Zagów, pow. Sulęcin, Zygmunt 
Chodzież, Jan Joachimów,ski, par. j Ogrodowski, par. Rostarzewo, pow.

W Poznaniu odbyła się kon­
ferencja z udziałem 200 księży, 
zakonnic i świeckich, działaczy 
katolickich z woj. poznańskie­
go. Podczas ożywionej dyskusji 
zabrał m. in. głos najstarszy 
kapłan archidiecezji poznańs­
kiej ks. kanonik Konarski, który 
powiedział m. in.: „Potępiam 
jak najsurowiej postępki dzia­
łaczy z „Caritas“  wrocławskiej. 
Równocześnie w całej rozciąg­
łości popieram głuszne dążenia 
rządu R. P., aby z usług „Ca­
ritas“  korzystali rzeczywiście 
na ̂ biedniejsi.

Na zakończenie konferencji 
zebrani przyjęli jednomyślnie 
rezolucję, zgłoszoną przez ks. 
dziekana Bialskiego. Rezolucja 
ta stwierdza m. in.:

„My księża i świeccy działa­
cze katoliccy woj. poznańskiego 
stwierdzamy, że słuszne jest 

■stanowisko Rządu R. P., który 
domaga się, by fundusze spo­
łeczne. jakimi dysponuje „Cari­
tas“, docierały zgodnie ze swym 
przeznaczeniem do najbardziej 
potrzebujących pomocy, a nie 
stawały się przedmiotem korzy­
ści osobistej czy też obracane 
były na wrogie państwu cele 
polityczne.“

Rezolucję podpisali m. in.: ks. 
kanonik Konarski z par. Otoczna, 
pow. Września, ks. kanonik Fran­
ciszek Jeliński, prób. par. Skal­
mierzyce Nowe, pow. Ostrów, ks. 
kanonik Edward Liedtke, prób. 
par. Iwanowice, pow. Kalisz, ks. 
dziekan Jan Ziółkowski, adm. koś­
cioła garn. w Gnieźnie, ks. dzie­
kan Dionizy Bielski, prób. z par. 
Juńcewo, pow. Żnin, ks. dziekan 
Szczepan Janasik, par. Bnin, pow.

Śrem, ks. prof. Ziemski, Łęcz, pow. 
Poznań, ks. prof. Leon Leja ze 
Zgromadzenia 0 0  Bernardynów 
w Kole, ks. prof. Tadeusz Biela z 
gimnazjum w Krotoszynie.

KSIĘŻA PREFEKCI: Włady­
sław Miejżyński, Śrem, Henryk 
Lorkiewicz, gimnazjum w Między­
chodzie.

KSIĘŻA PROBOSZCZOWIE: 
Kazimierz Herod, par. Radlin, po-

Odolanów, pow. Ostrów Włkp, 
Jan Kasiewicz, par. Kwilicz, pow. 
Międzychód, Ildefons Mieczkowski 
par. Bojadło, pow. Zielona Góra, 
Jan Wysocki, par. Klenica, pow. 
Zielona Góra, Feliks Galisz, par. 

j Kolsko, pow. Zielona Góra, Fran- 
! ciszek Adamczewski, par. Bułto- 
wy, pow. Środa, Edward Świst, 
par.. Bogdaniec, pow. Gorzów. Ig- j 
nacy Zięciak, par. Gozdowo, pow. I 
Września, Roman Ziembowicz, I 
par. Rychtal, pow. Kępno, |

KSIĘŻA: Kostek z par. Wscho- ! 
wa, Alojzy Bekker, z par. Dubin, | 
pow. Rawicz, Julian Kalbarczyk, i 

. . z par. im. NMP, Póznań-Krzyżow * 
wiat Jarocin, Marcin Nikiel, par. niki ze Zgromadzenia o.o. Zmart-
Rusko, pow. Jarocin, Józef Ebert, 
par. Słaboszyn, pow. Jaroein, Ed­
mund Niziółkiewicz, Żerniki, pow. 
•Żnin, Walenty Wnuk, par. Gąsowa, 
pow. Żnin, Jan Kupczyk, par. Ja­
nowiec, pow. Żnin, Szczepan. We­
ber, par. Orchowo, pow. Mogilno, 
Tadeusz Czerniejewski, par. Zba- 
rzewo', pow. Leszno, Stanisław 
Skaziński, par. św. Mikołaja, Le­
szno, Piotr Sokołowski, par. Brze- 
żany, pow. Kalisz, Stefan Pawłów 
ski. par. Borek, pow. Gostyń, An­
toni Kąsek. par. Wieprzyce, pow. 
Gorzów, Włodzimierz Leitgeber, 
par. Czeszowo, pow. Wągrowiec, 
Kazimierz Piosik, par. Borysławi- 
ce Kościelne, pow. Koło, Kazimierz 
Dworzak, par. Ł ubowo, pow. Po­
znań, Henryk Mały, par. Rozdra­
żew, pow. Krotoszyn, Ignacy Ka­
rolewski, par. Kramsko Nowe, 
pow. Wolsztyn, Zenon Kalinowski, 
par. Dobrzeć, pow. Kalisz, Bogdan 
Poliwko, par. Bobrowko, pow. 
Strzelce Krajeńskie, Kazimierz 
Kaik, par. Niewierz, pow. Turek, 
Juliusz Malinowski, par. Marze­
niu, pow. Września, Józef Że­
lazek, par. Jeziorsko, pow. Tu­
rek, Józef Erbel, par. Sławo- 
szew, pow. Jarocin, Aleksander

wychwstańców, 
par. Biechowo,

Zenon Michalak,
pow. Września,

Wolsztyn, Stanisław Kaczmarek,
par. Dakowy Mokre, pow. Nowy 
Tomyśl, Józef Biały, par. Wilczy­
na, pow. Szamotuły, Jan Pipusz, 
par. Smieszkowo, pow. Wolsztyn, 
Wojciech Kawicki, wikariusz, par. 
Farna w Poznaniu, ks. o, gwar- 
dzian z zakonu Franciszkanów, 
Janicki ze Wschowy. i

KSIĘŻA ADMINISTRATORZY: 
Edward Stankiewicz, par. Siemia­
nowice, pow. Kępno, Leon Bole- 
sławski, par. Opatów, pow. Kęp­
no, Stefan Baczyk, par. Bytyń, 
pow. Szamotuły, Ignacy Wacho­
wiak, par. Jarząbkowo, pow. Gnie 
zno, Antoni Piotrowski, par. Owiń 
ska, pow. Poznań, Milan Kwiat­
kowski, par. Bialcz Stary, pow.

mgr. Pankowski Henryk par. im. j Kościan, Bogdan Wąsowicz, par. 
N.M.P. Wniebowziętej w Oborni- ! Michorzewo, pow. Nowy Tomyśl, 
kach, Alfons Viola, par. Objezie- j Radomir Fibak, par. Nekla, pow. 
rze, pow. Oborniki, ks. pik Marian Środa.
Godlewski, par. Tykadłow, pow.
Kalisz, Franciszek Kubacki, par. 
Blizanów pow. Kalisz, Henryk Ka 
nia, par. Chocz, pow. Kalisz, Wi­
told Zuchowski, par. Góraj, pow. 
Skwierzyna, Artur Marynowski, 
par. Opalewo, pow. Świebodzin, 
Michał Kubacki, par. Lubrza, 
pow. Świebodzin, Paweł Bilyk, par.

SIOSTRY: Przełożona Zgrom a- I 
dzenia Elżbietanek w Zielonej Gó 
rze Anna Koczalka, siostra z za- i 
konu Elżbietanek w Zielonej Gó­
rze, Cecylia Bartkowiak, siostra i 
SS. Miłosierdzia pod wezwaniem ! 
św. Cecylii w środzie, Marta Rud­
nicka.

Mimo mrozów nasi rybacy wypły ioają na połowy morskie._ 
Jednostki rybackie powracają do portu, jak to widać na_ zdjęciu, 
pokryte grubą warstwą lodu,. (Fot.: Z. Kosyearz)

GOSPODARKA PLANOWA
m  t f e m o l f r a c § i

W ustroju kapitalistycznym, \v usiłowały wprowadzić tzw. „socja zasadą prywatnej własności śród- Przejście państw demokracji Iu- 
warunkach żywiołowej gospodarki, lizm wojenny“ tj. ująć w karby, ków produkcji, nie stworzycie pla- dowej na system gospodarki pla-
rynkowej 
wszelkie
gospodarki planowej skazane są 
z góry na niepowodzenie.

Podczas pierwszej wojny świa­
towej niektóre państwa wojujące

Dla mąciwodów nie ma.miejsca w partii
Komitet Dzielnicowy Gdańsk - Śródmieście
pomaga organizacji podstawowej uzdrowić stosunki w zakładzie pracy

„Tak, z tym bałaganem u 
Was trzeba wreszcie skończyć“ . 
— Towarzysz Matyslk, ówczes­
ny sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego śródmieścia — obecnie 
II sekretarz Komitetu Miejs­
kiego w Gdańsku — wysłuchał 
przed chwilą szczegółowego 
sprawozdania tow. Łukaszczy­
ka, niedawno wybranego sekre 
tarza podstawowej organizacji 
partyjnej przy Hurtowni Dzie- 
wiarsko-Pończoszniczej, stano­
wiącej jedną z podstawowych 
placówek Centrali Tekstylnej 
w Gdańsku.

Opowiadanie"tow. Łukaszczy­
ka dodało tylko Mika nowych 
szczegółów, do obrazu, który 
Komitet Dzielnicowy znał do­
brze.

Szło o sprawę towarzyszy Ja- 
nisza j i  Karasia.

Zasadniczy zarzut, jaki obcią 
ta tow. Janisza, to zły stosunek 
do robotników, traktowanie ich 
w sposób niegodny partyjniaka. 
„Tego u kierownika magazynu, 
który jest członkiem partii, to­
lerować nie będziemy“  — mó­
wił tow. Matysik, polecając tow. 
Łukaszczykowi zwołać specjalne 
zebranie egzekutywy dla roz­
patrzenia tych spraw. Żegna­
jąc młodego sekretarza dodał: 
,,Na pewno sam na wasze ze­
branie przyjdę. Tylko wy też 
przygotujcie towarzyszy, żeby 
tak po partyjnemu mówili praw 
de w oczy każdemu kto zawi­
nił." —- Uśmiechnął się tow. Łu­
kaszczyk — Napewno tak zrobi. 

* * *
„Słuchajno Massalski, weź 

protokóły z „Dziewiarstwa“  — 
no wiesz, te w sprawie Janisza“ . 
Tow. Matysik dostał właśnie za 
wiadomienie, że zebranie egze­
kutywy w Centrali Tekstylnej 
ma się odbyć już jutro i razem 
z tow. Massalskim, który też 
kilkakrotnie z ramienia Komi­
tetu Dzielnicowego był na ze­
braniach w tym zakładzie pra­
cy, jeszcze raz odświeża sobie 
w pamięci wszystkie ważniejsze 
fakty, które pozwolą mu jutro 
skutecznie pomóc towarzyszom 
z „Dziewiarstwa“ .

Tow. Massalski wyciągnął kil 
ka kartek:

Więc po pierwsze — odnosze­
nie się Janisza do robotników. 
Sprawa towarzyszy Zielińskie­
go i Krzyżana! Tow. Matysik 
pamięta tę sprawę, w której 
Janisz wykazał rzeczywiście zle 
podejście do towarzyszy, robot­
ników awansowanych na wyż- 
M  stanowiska. Oskarżył ich

obu bezpodstawnie, narażając 
na szereg przykrości.

„Jego postępowanie wyraźnie 
przynosi partii szkodę“  — po­
twierdził tow. Massalski, przy­
pominając jak to Janisz i Ka­
raś próbowali wprowadzić, cha­
os do pracy Centrali. Kiedy bó- 
wiem .postanowiono za niewłaś­
ciwą" pracę przenieść Janisza 
z kierownictwa magazynu głów 
nego do podhurtowni w Gdyni, 
a na jego miejsce postawić tow. 
Karasia, obaj po początkowej 
zgodzie następnego dnia demon 
stracyjnie złożyli rezygnację z 
pracy. Myśleli, że w ten sposób 
przestraszą dyrekcję i partię. 

Omylili się jednak. Sprawa

się od obowiązków partyjnych.
Wyszedł również na jaw nie­

solidny, biurokratyczny stosu­
nek do pracy Centrali, powodu 
jący szkody i wywołujący znie­
chęcenie wśród klientów. Jedno 
po drugim sypały się oskarże­
nia, fakty, daty, nazwiska...

Tow. Matysik nie potrzebował 
długo omawiać sprawy. Dla 
wszystkich wniosek był jasny: 
J a n i s z a  n a l e ż y  z p a r t i i  
u s u n ą ć .

I tak się stało. Ogólne zebra­
nie organizacji partyjnej „Dzie­
wiarstwa“ powzięło decyzję o 
usunięciu Janisza z szeregów 
partyjnych. Nie pomogły wy-

.... „ .v o__„ „ „ .  _______  krętne argumenty jego „obroń-
zwolnienia ich z pracy * została • ców“ w rodzaju tow. Karasia,

i anarchii w prodkncji,! reglamentacji życie gospodarcze, 
usiłowania stworzenia’ I Pomijając przejściowy, wojenny j 

charakter tego rodzaju zarządzeń,' 
należy zwrócić uwagę na zasad­
niczą różnicę, jaka zachodzi mię­
dzy gospodarką planową, zmie-; 
rzającą do stałego rozwoju gospo- ! 
darezego kraju w interesie mas j 
pracujących, a tego rodzaju wo- j 
jennym „planowaniem“ , mającym 
na oku interes klasy wyzyskują­
cej, a przy tym imperialistyczne, 
zaborcze cele. —

Na klasowy charakter takiego 
wojennego „planowania“  zwrócił 
uwagę Lenin jeszcze podczas pier­
wszej wojny światowej: „I Ame­
ryka i Niemcy „regulują życie 
gospodarcze“ tak, żeby dla robot­
ników (a częściowo i dla chło­
pów) stworzyć wojenną katorgę, 
a dla bankierów i kapitalistów •— 
raj“.

Nie" jest również planowaniem
gospodarczym we właściwym tego 
słoWa znaczeniu, planowanie czę

nowej gospodarki“ .
„ W Związku Radzieckim ziemia 

i jej bogactwa naturalne, wody, 
przemysł, banki i środki trans­
portowe są własnością państwa. 
Poszczególne gałęzie gospodarki 
narodowej są więc ściśle ze sobą 
powiązane i stanowią jedną ca­
łość. Państwo określa, co i w ja­
kiej ilości należy produkować, o- 
kreśla rozmiary akumulacji i kon 
sumpcji, dokonuje samo podziału 
wyprodukowanych dóbr.

W ustroju socjalistycznym pla* 
, nowanie gospodarcze staje się 
i obiektywną koniecznością i podsta 
; wą, zasadniczym prawem gospo- 
i darezego rozwoju społeczeństwa.

A jak wygląda sprawa plano­
wania gospodarczego w ustroju 
demokracji Indowej?

Państwa demokracji ludowej sto 
sują z powodzeniem w swojej go­
spodarce metodę planowania, go- 
spodarczego. Gospodarka tych 

gospodarkąU i f t l l U  W  ( U U v  L ń y  , /  , • i  jf 1 * •

ściowe nie obejmujące _ całości j właściwym tego
gospodarki lub przynajmniej klu-: f  __________
czowej jej części. -Nie jest więc wa znaczeniu.

Nasz plan trzyletni i sześcio- 
, , .. , , , . , .  letni, plany Czechosłowacji, Wę-planem gospodarczym program

nowej stało się możliwe z dwóch 
względów.

PO PIERWSZE w gospodarce 
tych państw decydujące znacze­
nie ma sektor gospodarki uspo­
łecznionej, obejmujący całość 
przemysłów kluczowych, główne 
gałęzie komunikacji, niemal ca­
ły handel zagraniczny, cały apa 
rat kredytowy. Stało się tak 
dzięki nacjonalizacji wielkiego 
przemysłu i banków i słusznej 
linii gospodarczej, która umożii 
wiła stały wzrost gospodarki u- 
społecznionej.

PO DRUGIE kraje demokra­
cji ludowej znajdują się obecnie 
w fazie rozwojowej ku socja­
lizmowi, w której wprawdzie o- 
pór elementów kapitalistycz­
nych nie został jeszcze całko­
wicie złamany, ale przygoto­
wują się już warunki do całko­
witej likwidacji pozostałości ka­
pitalizmu.
Forma państwa demokracji lu­

dowej jest odmianą dyktatur.' 
proletariatu. Jest ona forma nań. 
siwa socjalistycznego i różni 
od państwa zwycięskiego socG-

Li.

rzeczywiście szybko załatwiona 
— ale... w drodze dyscyplinar­
nej.

Jutrzejsze zebranie wyciągnie 
w stosunku do nich konsekwen 
cie po linii partyjnej. Dla Ko­
mitetu Dzielnicowego sprawa 
była jasna. Człowiek szkodzący 
swej instytucji i źle odnoszący 
się do robotników nie powinien 
być w partii.

*  m *

Obecni byli wszyscy członko­
wie egzekutywy: Furmańczyk, 
Stańkuć, Wszędybył, Krzyżan, 
Zieliński. Przewodniczył tow. Łu 
kaszczyk. Uważnie przysłuchi­
wał się przebiegowi zebrania 
sekretarz tow. Matysik.

Usprawiedliwiając się z zarzu 
tów opowiadał o sobie tow. Ja­
nisz, że w fabryce, gdzie po­
przednio pracował, „zmusili“ go 
do odejścia, że do pracy po pi­
janemu przyszedł tylko jeden 
raz, że niezgodne z prawdą do­
niesienia do władz na Zielińs­
kiego robił na polecenie dyr. 
Sokołowskiego, że właściwie to 
on za nic nie powinien ponosić 
partyjnej odpowiedzialności, bo 
wszystko robił z „najlepszą wo­
lą“ .

Nie długo utrzymały się Jed­
nak argumehty tow. Janisza.
Z wypowiedzi towarzyszy 

wyszło wyraźnie na jaw jego 
niegodne członka partii podej­
ście do pracy i do robotników, 
wyszły na jaw bezpodstawne 
skargi na najlepszych pracow­
ników Centrali, złośliwe klasyfi­
kowanie przy współzawodnic­
twie, żeby tylko wprowadzić za­
męt. Przypomniano J aniszowl 
również jego publiczne oświad­
czenia, że, będzie robił wszy­
stko co możliwa, aby uchylić

nie pomogła niezdecydowana 
postawa kilku bojących się na­
razić towarzyszy. Wpływ uch­
wał III Plenum okazał się sil­
niejszy.

Teraz nie ma już w partii 
Janisza. Nie ma go również w 
Centrali Tekstylnej. I dlatego 
praca idzie lepiej. Dlatego szyb 
ciej dostarcza się kosumentowi 
towary.

Dzięki uchwałom III Plenum, 
dzięlći właściwej opiece Komi­
tetu Dzielnicowego śródmieścia 
nad podstawową organizacją 
partyjną, jeden z niedomagają­
cych odcinków życia partyjne­
go i gospodarczej walki o plan 
został rzeczywiście uzdrowiony.

(St. O.)

stwa kapitalistycznego, czy t e z ,0*“ ’ __. ’ ;  mvwfaVeff m em v i , ‘ a
kilku skartelizowanych przedsię- ¡ Yízros. P r ,i_8c„p?  w stosunku do I w łalnrhbiorstw kanitalistycznych. i słowej i rolniczej w stosu do ro, wo;iu królów demoVra-biorstw kapitalistycznych.

Zasadnicza 'sprzeczność kapita­
listycznego sposobu produkcji, 
sprzeczność między społecznym 
charakterem produkcji, a indywi­
dualną, prywatno-kapitalistyczną 
formą przywłaszczenia produktu, 
czyni niemożliwym planowanie 
gospodarcze. Tylko tam, gdzie 
kluczowe gałęzie życia gospodar­
czego są w rękach społeczeństwa, 
gdzie w gestii państwa socjali­
stycznego znajduje się bezpośred­
nia dyspozycja gospodarcza, mo­
żliwe jest planowanie socjali­
styczne, możliwa jest gospodarka 
planowa.

Warunkiem realizacji gospo­
darki planowej jest więc zastą­
pienie kapitalistycznego sposobu 
produkcji, sposobem socjalistycz­
nym. „Jeżeli nie oswobodzicie się 
od kapitalistów — mówi tow. Sta­
lin — jeżeli nie rozprawicie się z

poziomu przedwojennego, poważ­
ny rozwój i wzmocnienie sił wy 
twórczych, wyzwolonych z pęt 
kapitalizmu.

Państwo, w którym władzę 
sprawuje klasa robotiycza w o- 
parciu o sojusz robotniczo-chłop­
ski, jest państwem dyktatury pro 
letariatu. Zarówno w ZSRR, jak

cji ludowej — mówi tow. Minc 
stromo zmierza do drugiej fo.7.v 
rozwojowej państwa socjalistycz­
nego, do społeczeństwa socjali­
stycznego“ .

Ta stroma forma rozwojowa 
Państwa zmierzającego ku ustro­
jowi socjalistycznemu, w którym 
gospodarka planowa jest zasadm-

i w krajach demokracji ludowej,! czym ekonomicznym prawem, r- 
mimo niektórych, zachodzących możliwia i wymaga stosowani 
między nimi różnic, zadania pań- planowania gospodarczego nie do- 
stwa są te same. A zatem po- piero po osiągnięciu ostateczxieoo 
dobne są również możliwości i . celu, tj. socjalizmu, a znaczni* 

i— =~......■•* wcześniej. Gospodarka planowa

Hydranty portowe otaesane tą troskliwą opieką, szczególni* 
i okresie zimowym. Od należytego ich funkcjonowania, zależy 

tprawne zaopatrywanie statków w słodką wodę,
(FoLi & Kosyoan) eieoa.

podobna konieczność stosowania 
i realizowania gospodarki pla­
nowej.

Ci, którzy błędnie uważali u- 
strój demokracji ludowej za u- 
strój stały, coraz bardziej się u- 
trwalający, a polski „model gos­
podarczy“ za coś zupełnie odręb­
nego, pośredniego między kapita­
lizmem i socjalizmem, za zakoń­
czoną w swjłn rozwoju formą u- 
strojową, nie rozumieli również i 
nie mogli rozumieć, czym jest dla 
nas gospodarka planowa. Jeszcze 
w wydawnictwach w roku 1947 
pokutuje u nas szereg błędnych 
teorii. Tak r.p. w „Gospodarce Pla i 
nowej“ Nr 6 z 1947 r. znajduje- 

: my recenzję błędnej książki francus 
; kiego autora Charles Bettelheima: 
i „La planification soviétique“ . Au- 
i tor recenzji na każdym kroku 
I podkreśla odrębność polskiego u- 
I stroju gospodarczego i panicznie 
odgradza się od radzieckich wzo­
rów planowania.

Tego rodzaju poglądy oparte na ^orom  pow^L^pi^ieTienM: 
błędnym rozumieniu istoty demo- ne. Ogółem wypłacono w IV etapie 
kracji ludowej, pozbawiały piano- prowizorycznych
wanie gospodarcze istotnej, poli- " ”
tycznej, klasowej treści, jako naj­
ważniejszego czynnika w naszym 
rozwoju gospodarczym, w naszym 
marszu do socjalizmu. Właśnie 
korzystanie z bogatego doświad­
czenia teorii i praktyki planowa­
nia w ZSRR pozwoli nam pogłę­
bić metody planowania gospodar-

jest bowiem Jednym z najważniej­
szych 1 najistotniejszych mo­
mentów w przyśpieszeniu rozwo­
ju  ̂ politycznego i gospodarczego 
państw demokracji ludowej.

W ten sposób nie tylko w ustro­
ju socjalistycznym, ale już w pań­
stwie demokracji ludowej istnie jo 
i narastają wszystkie polityczne i 
ekonomiczne przesłanki dla gospo­
darki planowej.

IGNACY TARSKI.

37 pom^slóm 
racjonalizatorskich
zgłoszono w IY etapie
współzawodnictwa G U M

Komitet Współzawodnictwa Pracy 
przy GUM, rozpatrzył w ostatnim 
kwartale 1943 roku 37 wniosków rac­
jonalizatorskich, zgłoszonych przez 
pracowników poszczególnych oddzia 
łów. Jedynie 3 wnioski uznano za nie-

obliczeń pomysły racjonalizatorskie 
przyniosą ok. kilkunastu milionów 
złotych oszczędności.

Najwyższą premię nzysKał ROMAN 
OBIDZiNSKl z Warsztatów na Hei­
mie, który zgłosił przyrząd do wyko­
nywania otworów w Makach si ników. 
Pomysł ten przyniesie 800 tys. zł 
oszczędności rocznie. Autor pomysłu 
otrzymał 98 tys. zł premii. Ob. Obi- 
dziński zgłosił równie* drugi projekt 
— urządzenia do docierania silników 
spalinowych. Projekt ten Jest obecnie 
rozpatrywany o rzez Komisie» . om
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W ięcej kobiet do władz partyjnych
! Na czele kobiet — które w co- i Bogumowice koło Radomska. | Niepełne są jeszcze zestawienia mało i średniorolnego na tory ko- 
dziennej pracy dają wielki wkład j Organizacja wiejska, licząca 65 statystyczne, gdyż wybory trwa- i lektywnej gospodarki — kobiety 
w odbudową i budową naszej go- | członków, w tym 16 kobiet. Do ! ‘ — ~—  —•*- 1 "' 1—— J- -

Dużo kobiet zatrudniają fabryki konserw na Wybrzeżu, które
zaopatrują ludność całego kraju, 
otnice jednej z p rzetwórni w Gc 
szczania puszek z konserwami.

spodarki narodowej — kroczą ko- ! egzekutywy nie weszła ani jedna 
biety-towarzyszki, członkinie na- | otorowo — woj. pomorskie. Or- 
szej partii. Najlepsze przodownice, ganizaeja przy spółdzielni pro- 
zasłużone robotnice przemysłu i , dukcyjnej. Do egzekutywy wy- 
rolnictwa, najofiarniejsze aktywi- t brano 2 towarzyszki, 
tki związków zawodowych i orga- j B - ż że towarzysze z Bo- 
mzacji kobiecych są w szeregach ' J - -
naszej partii dając przykład, jak 
pracować dla dobra narodu, dla

“ Na8Kongresie Zjednoczeniowym j właś£*. w ,pracfG ^ 2 ? ^  L g o  !
towarzysz Zambrowski, specjalny j ^  nracuie^organizacia3̂ nacisk położył na zadania kobiet ' PrąŁUle organizacja.
— członków partii, stwierdzając: i Różnica polega na tym, że to

ją, ale weźmy choćby kilka cyfr. ! wiejskie odgrywają pierwszorzą- 
Dają one wyraźną odpowiedź. j dną rolą. Towarzysz Stalin w 

W Łodzi kobiety stanowią oko- j czasie swego przemówienia na 
ło 30°/n członków partii, tymcza- j zjeździe kołchoźników — przo- 
sem, jak dotychczas do władz 1 downików powiedział: „Wiem, że

gumowic powiedzą, że u nich nie

I partyjnych weszło zaledwie 18%>. 
! Podobnie przedstawia sią sytua- 
| cja w Olsztyńskim, gdzie kobiet.

ma aktywistek, a w Otorowie są, i w Partii mamy około 16%, a w 
j ale przecież aktywistki wyrastają ; nowowybranych władzach me 

„ „ „ „ „  i I wiele więcej ponad 7°/o.

Na zdjęciu: robotnice jednej z Przetwórni w 'Gdyni podczas oczy- '. -Organizacje partyjne winny wy- { warzysze z Otorowa cenią i sza-
chowywać aktyw kobiecy nie nują pracę kobiet, ze umieją o- 
tylko dla pracy wśród kobiet, ale j cenić prawdziwie po partyjnemu 
śmiało wysuwać kobiety do ak- ! zasługi i zalety kandydata bez 
tywnej pracy we wszystkichdzie- ¡względu na to czy jest to towa- 
dzinach“ . j warzysz czy towarzyszka, że nie

Czy wszyscy członkowie naszej ulegają uprzedzeniom, mającym
—:----------- --1-----------  swe źródło w zatęchłych burżua-

zyjnych teoryjkach, w -myśl któ-

Komisja współzawodnictwa na Stoczni 
musi zatroszczyć się o rezultaty pracy kobiet

W województwie warszawskim 
na 16°/o członków partii kobiet— 
we władzach partyjnych jest za­
ledwie 9°/o, podobnie zresztą jak 
w Poznaniu, gdzie ilość towarzy­
szek we władzach nie osiągnęła 
jeszcze nawet pełnych 9%.

wielu spośród was nie docenia 
kobiet i nawet pokpiwa z nich. 
To jest jednak błąd, towarzysze, 
poważny błąd... Kobiety w koł­
chozach — to wielka siła. Cho­
wać tę siłę pod korcem — zna­
czy popełniać przestępstwo“ ..

Niezrozumienie roli kobiety jest 
u nas, zarówno w mieście, jak 
i na wsi, zjawiskiem dość czę­
stym. Bogatego materiału dostar­
czyłaby obecność na zebraniach 
wyborczych w jakimkolwiek wo-

O roli kobiet partyjniaczek - jewództwie W organizacji od-

partii należycie rozumieją znacze- 
! nie pracy kobiet-towarzyszek, czy

. . , . . ! we wszystkich organizacjach par- rveh miejscem kobiety jest dom,
Robotnice stoczniowe czynią kach, wiertarkach i wielu in- : tyjnych aktywizuje się kobiety i i a jej horyzont myślowy powinien

duże postępy w produkcji. Pra- j nych maszynach. W grudniu wysuwa je na odpowiedzialne sta- : być zamknięty ścianami kuchni.
cę swoją zaczęły przeważnie ja -i  skończyły kurs kranistki. Prze- nowiska, czy wybiera się je doi Tak było w dwóch organiza-
ko siły niewykwalifikowane, za- j szkolone kobiety pracują jako władz partyjnych? [ cjach, a jak jest gdzie indziej, w 1 zadaniu — przebudowie
trudnione przy sprzątaniu lub j wydawczynie narzędzi, inne Na początek dwa przykłady. • innych miastach czy wsiach? i Wsi, w  przeprowadzeniu
w stołówkach. Dziś wiele kobiet/j przy montażu statków itp. Na

przekonaliśmy się w ciągu pię­
ciu łat. One wzięły niejednokrot­
nie w  swe ręce ster współzawod­
nictwa w przemyśle, one pocią­
gają za sobą rzesze bezpartyj­
nych, wskazując im jak ofiarnie 
i owocnie pracować dla dobra oj­
czyzny.

działowej „Era“ we Włochach, nie 
przeszła kandydatura dwóch ko­
biet, w Męholni nie uwzględnio­
no dwóch kandydatek. Wyraźna 
jest niechęć do kobiet-działaczek, 
niewiara w zdolności organiza- 
C” ine towarzyszek.

Ale nie wszędzie grupka nie-
W trudnym i ogromnie ważnym rozumnych, niemyślących towa-

pracuje już na stanowiskach 
odpowiedzialnych — na frezer

„ C A R I T A  S"
Co kryło się za „pomocą“, u- 

dzielaną przez „Caritas“, na jakie 
cele szły subwencje państwowe, 

. kogo za nie utrzymywano i jaka 
„ biedota“ otrzymywała zasiłki — 
wszystko to ujawniła ostatnia 
kontrola przeprowadzona we Wroc 
laniu i w,mnych oddziałach m. in. 
i na Wybrzeżu.

ogół robotnice wykonują swoją 
pracę nie gorzej ód mężczyzn.

Nie dawno było nie do pomy­
ślenia, aby kobiety mogły robić 
coś więcej niż szorować garnki, 
cerować skarpety i bawić dzie­
ci. Dziś kobieta potrafi pogo­
dzić pracę zawodową z obowiąz 
kami matki i żony. I dziwnym 
się wydaje, że mimo to nie za­
wsze jest wynagrodzona pro­
porcjonalnie do wkładanego wy 
siłku.

W wielu wypadkach jeszcze w

naszej
chłopa

„Nasze obowiązki musimy spełniać jak najlepiej“

Przodownice pracy w egzekutywie
Komitetu Partyjnego Zakładom Dziewiarskich

j naszych stoczniach kobieta za- 
,  . , , .  , , . I rabia mniej od mężczyzny, na-
1 teraz wreszcie kobiety inouną t jeśli wykonuj? tę samą pra 

wyraźnie wszystko to co od daimia \ Na żadnym odcinku nie 
leżało im w sprawie tej „porno- j uprawja si? takiego kumoter-

(XA< ło I p-f-Tiro i o Ir rtrło nvi7tf _stwa jak właśnie przy określa­
niu grup i wysokości płacy ko­
biet. Pisząc to mam przede
wszystkim na myśli dział gospo

cy“ na sercu. Dlatego nie ma 
zebrania kobiecego, na którym ko­
biety nie wróciłyby do tematu 
„Caritasu“ , by nie dodały swoich
własnych uwag i smutnych spo- darczy> któremu dzielnie sekun
przerw oszukańczej gospodarce i l dui e . dział personalny. Komisja przeciw oszukańczej gospoaarce i ¡współzawodnictwa, również nie

wiele poświęca uwagi kobietom.
Zbliża się już bowiem koniec
IV etapu współzawodnictwa, a
na liście przodowników pracy
nie znajduje się dotychczas ani
jedna kobieta. Czas najwyższy
uregulować tę sprawę.

Do świetlicy Zakładów Dzie- najwięcej zainteresowania dla 
wiarskich we Wrzeszczu scho- pracy społecznej, kto jest przy
dzą się właśnie towarzysze 1 to

■nie domagały się zlikwidowania 
panoszącego się dotychczas bez­
karnie zła,

Na zebraniu członkiń Ligi Ko­
biet przy jednostce wojskowej, na 
zebraniu aktywistek związków za­
wodowych, na zebraniach kół te­
renowych Ligi w Orunii, Orło­
wie, czy Oliwie wszędzie kobiety 
■— należące do partii i bezpartyj­
ne, wierzące i niewierzące, doma­
gają się położenia kresu oszust­
wom, i malwersacjom.

Powszechnie wyrażana jest 
wdzięczność dla Rządu za jego 
energiczne wkroczenie i przecię­
cie ciemnych machinacji. Dopiero 
dziś pod kierownictwem Zarządu 
Przymusowego, organizacja ta da­
je gwarancje spełnienia zadań do 
wykonania których została powo­
łana.

ANTONINA MOLENDOWA
korespondentka.

warzyszki na zebranie wybor­
cze. Zastanawiają się i dysku­
tują nad tym, kto wykazuje

P I S Z E M Y  L I S T Y
Racjonalne pranie

Pragnę podzielić się z innymi 
czytelniczkami wiadomością o 
praktycznym wykorzystaniu prze 
pisu racjonalnego prania. „Głos 
Kobiet“  pisał o tym bodajże w li-

£
PAN TADEUSZ“ W KAŻDYM POLSKIM DOMU

Nakładem Spółdzielni Wjjdatuniczej

KSIĄŻKA I W IEDZA
Ukaże się tu marcu 1950 roku wspaniale 

urgdane arcydzieło literatury polskiej

ADAMA MICKIEWICZA

ir opracowaniu graficznym
T A D E U S Z A  G R O N O W S K I E G O

*
406 stron druku w formacie 24X33 cm - 12 dziesięcio- 
barwngch plansz w formacie 48X33 cm - 290 rysunków 

barwnych w tekście 
*

Papier bezdrzewny - Druk offsetowy - Oprawa calo- 
płócienna, wielobarwna obwoluta 

*
Aby umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 

nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
która trwać będzie do 31 marca 1930 r.

Csas «(zemplarza wraz * przesyłką pocztowa wynosi w przed­
płacie zl ZM.— płatnych Jednorazowo lun w trzech ratach 
wpłacanych w terminach dowolnych do dnia 31 marca 1959 1 . 
Cena zl 990 — r* egzemplarz Jest cena tylko dla sohskrytien- 
tów. ktdrzy wpłaca pełna nałeiooff do ciuła 31.3 195» r. Cena 
dzieła w sprzedały bedzlę znacznie wyższa. Wysyłka zapła­
conych w przedpłacie egzemplarzy rozpocznie sie I kwietnia 
1990 r. w kolejności zgłoszeń. Nakład okaże sie w pięciu par­
tiach, z których pierwsze dwie przeznaczone będą wyłącznie 
dta odbiorców w przedpłacie. Do czasn dostarczenia wszyst­
kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy książka nie 

bedziy w sprzedaży.
Zgłoszenia na przedpłat« należy kierować do Sp Wyd. 
„Książka 1 Wiedza" Warszawa, ul. Smolna U. Konto czekowe 

W r .  K . O. N ( 1-UŚSt
■ ■ Ul  II ' l 111 II ' .ii—— — w

kładem w pracy zawodowej, ko­
go cechuje najwłaściwszy sto­
sunek do towarzyszy pracy — 
tylko tacy ludzie bowiem mogą 
zasiadać w egzekutywie orga­
nizacji partyjnej. „Pamiętaj­
cie, towarzysze — mówi sekre­
tarz komitetu zakładowego 
tow. Trybuszewski — że w eg­
zekutywie organizacji partyjnej 
powinni zasiadać najlepsi i naj 
ofiarniejsi towarzysze i towa­
rzyszki, którzy świecą przykła­
dem innym.”

Po upływie kilku godzin koń­
czy się zebranie wyborcze. De 
egzekutywy komitetu zakłado­
wego weszła m. in. tow. Teo­
dozja Dudek, sekretarz organi­
zacji oddziałowej i tow. Stani­
sława Misiec.

Tow. Teodozja Dudek pocho­
dzi z kieleckiego, z rodziny ro­
botniczej. „Wychowała mnie 
'bieda — mówi tow. Dudek — 
i bieda nauczyła mnie pokony­
wać przeciwności. Dawniej pra­
cowałam na Overlockach, jako 
szwaczka — ciągnie tow. Du­
dek. — Gdy usłyszałam o tym, 
że inni pobija.ją ustalone nor­
my, postanowiłam za wszelką 
cenę zostać przodowniczką pra 
cy. Z chwilą, gdy zeszłam z wy 
kańczarni i dostałam w ręce 
maszynę, taki mnie ogarnął 
zapał, że wkrótce zaczęłam wy­
rabiać wyższe normy. I zosta­
łam przodownicą. Obecnie je- 

współzawod- | 
nictwa w naszych zakładach.“  j

* *  *
Stanisława Misiec pochodzi 

z warszawskiego, z wielodziet­
nej rodziny małorolnego chło­
pa. „Ojciec umarł wcześnie — 
opowiada — więc jako 13-let- 
nia dziewczynka poszłam samo 

Zahartowały

stopadzie, ale muszę się przy­
znać, że niebardzo wierzyłam w 
całą tę metodę i w to, żeby bie­
lizna była czysta, jeśli jej się nie 
trze poprzednią na tarze.

Ostatnio tak się złożyło, że uz­
bierało mi się bardzo dużo brud­
nej bielizny. Byłam w prawdzi­
wym kłopocie i wówczas zdecydo- Stern referentem 
walam się przystąpić do prania 
metodą gotowania.

Wstawiłam do kociołka 14 li­
trów wody i po zagotowaniu wsy 
pałam 6 łyżek stołowych prosz­
ku do prania i 4 łyżki uskroba- 
nego mydła. Gdy się to rozpuś­
ciło, włożyłam s u c h ą  bieliznę, 
same sztuki płócienne i bawehtia | dzielnie w świat. 
ne, tylko białe —  tyle ile się 
zmieściło w tej ilości wody i go­
towałam tę bieliznę przez godzi­
nę i 15 minut, mieszając ód cza­
su do czasu, żeby jakaś sztuka 
nie przywarła do dna.

Po upływie tego czasu (woda 
była czarna, jak smoła) — wy­
jęłam bieliznę i po starannym 
wypłukaniu przebrałam każdą 
sztukę na tarze nie wysilając się 
jednak zbytnio, i znowu ją wy­
płukałam. Rezultat — bielizna 
czysta jak śnieg, ścierki nie róż­
nią się niczym białością od ręcz­
ników.

Jestem ogromnie zadowolona z 
tego wyniku. Zaoszczędziłam wio j 
le czasu, energii i mydła i dlate- j 
go wszystkim kobietom radzę, n- 
by prały bieliznę przez gotowa­
nie, a redakcji dziękuję za poda­
nie nam tego przepisu.

JADWIGA L. z Wrzeszcza.

człowieka ciężkie lata, które 
potem nastąpiły i choć po woj­
nie zostałam sama z dwojgiem 
dzieci i matką staruszką, daję 
sobie nieźle radę. Ostatnio — 
tow. Misiec uśmiecha się — 
otrzymałam nawet mieszkanie
i jest mi znacznie lepiej.“

„Jestem przodownicą pracy.' kretarz, którego tak odważnie

rzyszy umie zasugerować zebra­
ny c:..

W Poznańskim, w fabryce 
„Malto“, był zły sekretarz orga­
nizacji, który do kobiet-towarzy- 
szek odnosił się z ironią, nie do­
puszczał je do głosu i wyśmiewał. 
Na zebraniu wyborczym na daw­
nego sekretarza nie padł, ani je­
den głos, wybrano na jego miej­
sce towarzyszkę, którą egzekuty­
wa jednomyślnie powołała na 
stanowisko sekretarza.

Twórczą j świadomą postawę 
wykazała aktywistka wiejska 
Maria Przykulina — małorolna 
chłopka, która na zebraniu w 
gromadzie Franciszkowo, powiat 
Swiecie ostro krytykowała sekre­
tarza podstawowej organizacji za 
to, że mało i niechętnie mówił o 
Spółdzielniach produkcyjnych. Se-

W ostatnim etapie osiągnęłam i i mocno skrytykowała Przykuli-
173% normy i chciałabym ją 
jeszcze zwiększyć. W nagTodę 
otrzymałam kilka; tysięcy zł 
wraz z książeczką PKO. Nadal 
pracuję, jako szwaczka na O-

verlocku i muszę się bardzo 
starać, by sprostać nałożonym 
na mnie obowiązkom. Jestem 
kierownikiem grupy przeciw- 
awaryjnej. Trzeba uważać na 
maszyny, dbać, by było, jak 
najmniej uszkodzeń, pilnować 
konserwacji. Zadanie to muszę 
spełniać tym lepiej, iż jestem 
członkiem egzekutywy.“  (p>.

Robotnice -  kontrolerami produkcji
W Zakładach Wytwórni Ogniw zakładach w Starogardzie przy- 

i Baterii w Starogardzie 4 ro- 1  stąpiło do opracowania zasad ro­
botnice, członkinie Ligi Kobiet I chu racjonalizatorstwa na terenie czających 
awansowały na kontrolerki. W zakładu pracy. H.M.
związku z ogłoszeniem współza­
wodnictwa pracy między zakłada­
mi w Starogardzie, Poznaniu i 
Wrocławiu koło Ligi Kobiet przy

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. MARIA TRACZ — RUMIA. 
Kurs kroju i' szycia w Pruszczu 
Gdańskim odbywał się w Zarządzie 
Powiatowym fAgi Kobiet przy ul. 
Kraszewskiego 1. Tam można o- : 
trzymać również bliższe informac-1 
(ljM uaittpntpo kursu. .*

| na, za niesłuszne, oportunistycz- 
ne stanowisko, nie wszedł do 

; władz partyjnych, ale jednomyśl­
nie wybrano uświadomioną i e- 
nergiczną towarzyszkę.

Wybory do władz partyjnych 
trwają i towarzysze zastanawia­
jąc się nad tym „kogo wybie­
rać?“ — muszą sobie zdać spra­
wę z tego, że towarzyszki-kobie- 
ty, które są oddanymi, szczerymi 
uczciwymi członkami naszej par­
tii, które przodują w pracy za­
wodowej, które dają przykład 
innym, które potrafią realizować 
wytyczne naszej partii, powinny 
wejść do władz partyjnych, po­
winny znaleźć się w egzekuty­
wach, zarówno organizacji pod­
stawowych, jak i w wyższych 
instancjach naszych władz par­
tyjnych.

Pamiętajmy, że bez udziału ko­
biet nie zbudujemy socjalizmu, 
że w oczekujących naszą partię 
i nasz kraj zadaniach kobietv- 
towarzyszki spełniają i spełniać 
będą wielką odpowiedzialną rolę.

JANINA WEISSOWA.
~ ■—'»->*- ♦ mm. ----- -

z  Ł i t f g

Koło LK przy Warsztatach 
PKP na Trojanie prowadzi bar 
mleczny, który cieszy się olbrzy­
mim powodzeniem u dwutysięcz­
nej rzeszy robotników. Obecnie 
kolo organizuje bufet.

* * *
Wydział Szkoleniowy Zarządu 

Woj. Ligi Kobiet zorganizował 2 
kursy konfekcyjne, (dla 30 kobiet 
każdy), w Starogardzie i Elblągu. 
Ponadto odbywa się kurs do­
kształcający dla kobiet zatrudnio­
nych w spółdzielni pracy „Ry­
walka“ , nie posiadających wystar- 

kwalifikacji zawodo­
wych.

Rozwija, się współzawodnictwo 
p, acy w Gdańskiej Fabryce Pu­

dełek.
Na zdjęciu: przodownica 

Maria Kowalska,

M O D A  N A  G O D Z I E N
__ „Nie mam się w eo ubrać! i kę, branżową spódniczkę. Do tego

__ jęknęła Ewa, załamując ręce : mam zielony sweterek, żółtą kami-
przed swą otwartą, pełną suicie- 1  zelkę i dwie bluzki białą i sele- 
nek szafą. — Powiedz, Wando, j dynową.
jak ty to robisz, że zarabiając j Poszczególne części mojej gar- 
mniej ode mnie jesteś zawsze gus- j deroby dobierałam wytrwale od 
toionie ubrana, podczas gdy ja dwóch lat, ale teraz za to jestem 
naprawdę nie mam co na siebie choć skromnie, ale zawsze cdpo- 
wlożyć?!“. i wiednio ubrana na wszelkie oka-

Wanda uśmiechnęła się wesoło. | zje".
— „Moja prawdziwa elegancja — „Tak, chyba ja też zacznę 

uzależniona jest jedynie i wyłącz- , planować, to. jedyny ratunek 
nic od umiejętnego planowania westchnęła Ewa. Bezskuteczne bo 
garderoby. Bo i w ubieraniu się wiem dla osiągnięcia właściwego 
obowiązuje planowa gospodarka, efektu jest przymierzanie_ grana- 
Po prostu długo się zastanawiam towych _ pantofelków, _ wiśniowej 
nad każdym kupnem i wybieram: sukni, żółtego szalika i zielonego 
rzeczy, harmonizujące z tymi,' kapelusza, z których mimo, że 
które już posiadam. Chyba zau- każda część garderoby jest ładna, 
ważyłaś, że moim ulubionym ko- w żaden sposób nie osiąga się es- 
lorem jest bromowy. Mam bron- tetycznej całości. — Od dzisiaj, 
zowe palto, kapelusz, buciki i to-1 Wandziu, biorę przykład z oie- 
ftbht, Irgjjsoto« m knit — oarton > biel“.



Nr. 29 (948) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A S tr»  k

ANTONI CZECHOW-SZERMIERZ P0STĘPU|
W  90 rocznicę urodzin wielkiego pisarza;
A ntoni Czechow. którego twór­

czość stanowi wspaniałe za­
kończenie okresy realizmu rosyj­
skiego X iX  wieku, zaliczany jtet 
z całą słusznością do rządu naj­
większych pisarzy yasyjakięb. Jąk 
najżywiej reagował on na wszyst­
kie przejawy współczesnej mu rze 
c^w ąstośeńonaiteiB anłgggg^

Życie i praca Czechowa
Antoni Pawłowicz Czechow 

urodMł stg 3$ stycznia I860 r. 
w Taganragu, jako syn drobne­
go sklepikarza, Fo ukończeniu

ści i wyzysku, śmiało demaskował j Czechow przeciwko tym, którzy 
wszystkie bolączki tego okresu. j pomagali zaciskać pętlą łańcucka-

opasującego naród. Ze szczególną

mnazjum rokit urną-
pil na uyd-Jal lekarski uniwer­
sytetu w Moskwie.

Po studiach uniwersyteckich, 
w 1884 roku Czechow rozpoczął 
praktykę lekarską. IV tym sa­
mym czasie zrodziło się w nim 
pragnienie poświęcenia się wy­
łącznie literaturze, która popią 
ciała go od. najmłodszych ląt i 
w której jvś nieco wcześniej 
pomyślnie zadebiutował. Będąc 
bowiem jeszcze studentem, Cze­
chow pisywał do popularnych 
■wówczas tygodników humory­
stycznych■■ Od humoresek prze­
szedł do poważnych opowiadań■ 
Dlatego też stopniowo Czechow 
zupełnie zarzucił wykonywanie 
zawodu lekarskiego, tynibar- 
dsiej, ze poznał już dokładnie 
całą nicość bogatego szlachec­
kiego i mieszczańskiego środo­
wiska, w którym przyszło mu 
przebywać z racji wykonywane 
go zawodu. Tę znajomość «de­
generowanej i sprzedajnęj szla­
chty rosyjskiej, dążącej za wesel 
ką cenę do utrzymania się na 
stanowiskach urzędniczych, t 
pnącej się wszelkimi sposoba­
mi po szczeblach kariery, umiał 
Czechow wykorzystać pó mistrza 
tasku, biczując to całe środo­
wisko ostrą sątyrą w swych 
nowelach i komediach.

Książki Czechowa szybko zy­
skały olbrzymią popularność, 
w  roku iS if Akademia N m te 
wyróżniła pisarza, nagrodą Pusz 
kina git zbiór nowel p. i. „0  
-.mierze.hu“ - Kwiatowy rozgłos 
zdobyły sztuki Czechowa. „Me­
wa,“-, „Trzy 'siostry"  i „Wiśnio­
wy Sąd“,

Ostrą, „urzędowa“  krytyka, z 
jaką spotkały się dzieła Czecha 
vm, nie mogią 'zmniejszyć ich 
popularności, bud rosyjski muf­
ie  używana przez pisarza chło- 
rzestm  Ś gorzka satyrą jęęt wy 
■■gzem jego przekonań, ¿e autor 
współdziała z masami ludu pra 
rającego, solidaryzując się w ich 
walce z zacofaniem, ciemnota, 
Przekupstwem i przemocą
warstui posiadających.

W J890 roku pisarz wyjeMża 
id długą podróż na wyspę Sa- 
rhalin, będąeą wówczas miej­
scem zesłań i katorgi dla 10.000 
więźniów, z  popytu w  wyspie 
Czechow napisał wstrzMaiacą 
książkę n. t. „Wyspa Sąchaim"-,

w  }90Q raku Akademia Nauk 
wybrała Czechowa członkiem 
honorowym. w  dwa lata później 
pisarz, zrzeka się tego tytułu na

tak protestu przeciwko decyzji 
cara. który nie pozwolił na na­
danie Maksym owi Gorkiemu 
tytułu członka honorowego Aha 
cc ni ii.

Przez wiele łat cierpiał Ope- 
ehow m  gruźlicę. W toku 1904 
stan jego zdrowia nagle się po 
gorszył. Doktorzy wysiali Cię* 
chowa, do szwarętraidMi Tu, w 
uzdrowisku Badeweiler,. zmarł 
w nocy i ś Upca 1904 roku, 
Zwłoki jego przewieziono do 
Moskwy i pochowano na cmen­
tarzu przy Nou-odiewiezym 
Klasztorze,

Oddawna już powszechnie uzna 
ne zostało nowatorstwo stylu Cze­
chowa, jego zdolność dó zamyka* 
nia w zwięzłej formie najbardziej 
skomplikowanych zjawisk życio­
wych, mistrzowskie odmalowywa­
nie tego, en (3arki nazywał „tra­
gizmem powszedniego iyela“. Mi­
strzostwo stylu Czechowa znala­
zło wyrgz w jego nowelach oby­
czajowych. przepojonych głębo­
kim liryzmem, w opisach rosyj­
skiej przyrody, w jego Humorze, 
niezmierni« celnie wykpiwaia- 
eym przeróżne karykaturalne stro 
n.v żyeja, a lehnąeym jednocześnie 
wiarą w świetlaną przyszłość swe­
go kraju, swego narodu.

Idąc śladem koryfeuszy rosyj­
skiej literatury realistycznej -  
«Ogolą, Sałtykowa - Szczedryna, 
Tołstoja «— Czechow śmiało zry­
wał maską z rosyjskich klas panu­
jących. W swych utworach odma­
lowywał on przedstawicieli rosyj­
skiej szlachty, jako potomków 
handlarzy niewolnikami.

C zechow nic miał również żad­
nych złudzeń, jeśli Idzie a 

burżuazję rosyjską. Pisarz przy­
znaje, że „urodził gią, wyrósł, li­
czył się i rozpoczął działalność 
pisarską w środowisku, w którym 
pieniądze odgrywają potwornie 
wielką rolą“, Ale wzniósł się <30 
ponad otaczającą go fiiistersko- 
mieszczańskie środowisko i na­
piętnował z całą siłą jego egoizm, 
W noweli „Ogród agrestowy*' Cze 
chow mówi „Spójrzcie na tą ży­
cie: cynizm ł nieróbstwo silnych,
ciemnota słabych; wszędzie, gdzie 
okiem sięgnąć ■— ocean krańco­
wej nędzy, degeneracja, pijaństwo, 
obłudą, kłamstwo..,“ Czechow 
głęboko nienawidził sytego, miesz­
czańskiego światą. Nawoływał do 
przebudowy życia od podstaw: 
uważał, że naród rosyjski „omo­
tany został w mocno łąppuehy“ i 
że należy skruszyć je a nie osła­
biać jedynie przez budowę szkół, 
uruchamianie bibliotek i apteczek 
dla ludu- „Jeśli już leczyć, to nie 
choroby, lecz przyczyny • chorób“ 
— mówi bohater powieśęi pt-5 
„Domek z mansardą“,

Całe ostrze swego wspaniałego 
talentu satyrycznego kierował

siłą występował przeciwko pa­
chołkom carskiego samowłądztwa, 
łUdsdem, któyąy gotowi byli dobrą 
wolnie słać się donosicielami i 
szpiegami.

Ostra krytykował łudzi* bez­
myślnych, pozbawianych „kośćea 
ideowego**.

&  seytywtłi bohaterowi«* utwo-
* rów Czechowa — to ludzie ze 

środowiska demokratycznego, in- 
arie, którzy poświęcili wszystkie 
swe. siły służbie narodu, Do nich 
zaliczą się m- in- Dymów z opo­
wiadania „fcywe srebro“, lekarze 
ICiryłow („Wrogowie**) i Ąatraw 
(„Wujasmk Wania“), ¡Gniewała nas 
niezwykłą skromność i prostotą 
tych ludzi, a jednocześnie ich wie! 
ka giła moralna. Te niepospolitą 
natury dusiły się w ówczesnej stę- 

'ehłej atmosferze żyda rosyjskie­
go: padały ofiarą fjłjstepstwa, ka­
nału i ubóstwia duchowego ota­
czającego ję środowiska,

Czechow był gOFąeym patriotą 
rosyjskim; kochał swój naród i 
Swój kraj i wierzył niezłomnie w 
jego szczęśliwa przyszłość. W
miarę zbliżania się 190$ roku, Cze­
chow coraz wyraźniej przeczuwał, 
że na Rosję nadciąga oczyszczają­
cy żywioł rewolucji, W sztuce 
..Trzy siostry“, którą powstałą w 
początkach jp t  udeku, 2 ust jed­
nego z bohaterów pada następu­
jące zdanie: ,.Cza* nadszedł.. Nad- 
eiąga coś osremneąp.. Id®*® zdro­
wa. silną burza... Już jest b(l»ko 
i wkrótce zedrze z naszego społe­
czeństwa jego lenistwo, obojęt­
ność, uprzedzenie do pracy, zgni­
łą nudę“. Słowa tę padły w prze­
de dniu pierwszej rewolucji ro­
syjskiej. którą Czechow ber, wąt­
pienia powitałby entuzjastycznie, 
gdyby nie przedwczesna śmierć.

A utor „frzęch sióstr“ nie rozu­
miał czołowej roli proletariatu 

rosyjskiego w przyszłej rewolucji- 
Uważał go pje za grabarza ustro­
ju kapitalistycznego, lecz jedynie 
za ofiarę tego ustroju. Nie zdając 
sobie sprawy, jaka drogą rosyjską 
klasa robotnicza osiągnie wyzwo­
lenie, Czechow wierzył jednak 
głęboko, że przyszły ustrój będzie 
ustrojem panowania pracy. „Za

jakieś 25--3# lat będzie j»ś  pra­
cował każdy człowiek! Każdy!“  j

Pełen pogardy dla kłamliwej, I 
efekciarskiej sztuki burżuazyjpej, |
Czechow-głosił stale zasady aztu- j 
ki prawdziwie demokratycznej. i 
„W człowieku — mówił —- wszysi - i 
ko powinno hyc piękne: i twarz j 
i odzież i dusza i myśli“, podab- j 
pym pięknem powinna się odzna­
czać również i twórczość literac­
ka. „Kocham te oto wody, drzewa, 
niebo. Jestem wrażliwy na piękno 
przyrody budzi ona we mnie pa­
miętne, nieprzezwyciężone prag­
nienie odtwarzania jaj czai-u. Ale 
jestem przecież nie tylko pejzaży­
stą, proca tego jestem jeszcze oby­
watelem. kocham ojczyznę, naród 
i czuję, że jeśli jestem pisarzem, 
to moim obowiązkiem jest mówić 
o narodzie, o jego cierpieniach, 
jego przyszłości, o nauce, o pra­
wach człowieka i tak dalej'*, W 
tych słowach pisarza Treplewa, 
bohatera sztuki „Mewa“ znalazły 
odbicie poglądy estetyczne Cze­
chowa. Był on niezłomnie przeko­
nany. że sztuka powinna wiernie 
odmalowywać całą pełnię życia; 
ple tylko opisywać, „jakie jest ope 
w rzeczywistości“, lecz również, ja 
kie „powinno być". Taki pogląd 
pa rolę sztuki zbliża Czechowa do 
estetyki realizmu seejalistyezneg»,
Krocząc drogą sztuki realistycz­

nej, Czechow stworzył_ mi­
strzowski0 «»lit® dzielą. Naród ra­
dziecki i cala postępowa ludzkość 
m i w esabic Czechowa jedli««» * 
najwspanialszych przedstawicieli 
rosyjskiej literatury postępowej.

Dr A- CPJ4LIN-

Afodflamin Państwowego Centrum lt'uchowaniu Morskiego, brane 
■modele statków dla celów szkahiych. Na modelach tych wykonanych 
z niezwykłą precyzją uczą się kadry młodych żeglarzy.

(Fot.: Z. KosycarsI

Bieżąca kontrola wykonania planów

P O M Y Ś L N Y  P R Z E B I E G
R o l o u / ó u  r y h & c k f c h

W ostatnich dniach zanoto­
wano znaczna poprawę w poło­
wach kutrowych. Rybacy przywo­
żą z wyprany przeciętnie po 
sigc.c kg dorszy- Znany ry 
przodownik pracy Augustyn Kreft,

% ty­
tek.

szyper kutra „Arka 5“ przywiózł

Oboli, wzmożenia czujności poli­
tycznej w walce z działalnością 
wroga, dywersja czy sabotażem, 
masy pracujące prowadzą walkę o 
wzmożenie czujności gospodar­
czej, której celem jest wykrycie, 
wszystkich możliwości i wszyst­
kich rezerw dla sporządzenia naj­
lepszego planu, a jednocześnie wy
krycie —- i co za tym idzie ■— na­
tychmiastowe usunięcie wszelkich 
przeszkód na drodze do najlepsze­
go wykonania tego planu.

Czujność gospodarcza jest ósma 
ką, Że coraz lepiej jest rozumiana, 
doceniana i realizowana idea bie- 

lżącej kontroli planu, Wymki tej 
j kontroli docierają do kierownic- 
jłwa podstawowej organizacji par­
tyjnej, rady ¡wkładowej, każdego 
pracownika, mobilizują i oigmnui) 
ją do uąunięcią braków, do popra­

wię pą niedocenianej jeszcze, bie- ra działalność przedsiębiorstw' 
iąeej sprawozdawczości i statysty na rozrachunku gospodarczym 
ee oraz na księgowości. , i poddaje przędsjębioratwa kdń

Sprawozdawczość i statystyka, | treli finansujących je banków. 
: biurokratycznie zorganizowane, i Rozrachunek gospodarczy rć - 
piogą stąć się zaporą w realizacji guluje stosunki przedsiębiorstw 
planu, ale racjonalnie i w sposób

ostatni« 4,1*9 kg, a syn jego
Franciszek K re ft, m*yper kutras$*„Ł ńSSAFS# .
żyli już we współzaw odnictwie i Ł 
„Arki“ i cieszą się wśród swoich nu 
kolegów usnaRiem i sympatią. itów gospodarkf planowej,

prosty powiązane s procesami goą 
podąrośymi ujawniają z jednej 
strony braki i błędy, z drugiej zaś 
—- nowe możliwości i nowe rezer­
wy.

Księgowość w gospodarce so­
cjalistycznej — oczywiście b ie ­
żąco prowadzoną — daje ąp* 
daienpy, pełny i jasny eprąz 
działalności ggspodąpegęj pysed 
siębierstwą orąz jego sytuacji 
finansowej. Księgowość, ściśle 
związana z planem, gi&je Słf 
bieżącą kontrolą wykemania, 
zwłaszcza kontrolą wykopąttih 
pląpu wartościowego produkcji, 

. obniżenia kosztów i osiągnięć
Kontrola bieżąca wykonama pla j ospegędnośojowyoh, które są pod 

u, jeden K podstawowych eieinen stąwą rozwojij, gospodąrki soeją
opiera j

W y s o k i p o zio m  a riy s iy e zn y
zademonstroiuałp zespoły miejskie ZMP

Milkną ostatnie echa pięknej
pieśni ludowej. Zrywają gj® gorą­
ce rytmicene oklaski, Bis! Bis!

woła widownia. Chwila cissy j 
znowu chór młodych chłopców i 
deieycessąt w ludowych strojach 
kaszubskich zaczyna śpiewać, Bu- 
bliezność, w wdększości młodzież 
ze szkół i fabryk gdańskich, z za­
chwytem ąłueha swaieh kolegów
ZAfp-owców’ ze wsi kartuekiej, 
śpiewających teraz pieśni radziec­
kie.

Koniec,., i znowu oklaski i f*» 
rące owacje,

Popis najlepszych wiejskich ze­
społów świetlicowych $MF * ń®* 
wiatćw Kartuzy, Kiblag i Staro­
gard, zorganizowany przez na­
rząd Wojewódzki 25MB i 3§ftrtąd
Wojewódzki 25w, Samopomocy 
Chłopskiej w Cłdańsku podoiła się 
widowni.

zespołów świetlicowych os*ganiKO- 
wape przez ZMP stają się już tra­
dycją i zaczynają się cieszyć na 
Wybrzeżu copaz większym po» 
wodzeniem, Jest to zupeinie natu­
ralne. Od trzech e?y flftwet eate- 
rech iftt, poszczególne artystyczne
zespoły świetlicowe stale podno­
szą̂  swój poziom.

Popią jsegpołÓW wiejskich, który 
odbył się 27 hm, w auii Gdańskich 
Technicznych Zakładów Nauko­
wych zaciekawił przede wszyst­
kim dlatego, ża juk stosunkowa 
dawno nie widrteirtnw w edańsku 
występów młodzieży wiejskiej.

życie kulturalne reawija gię có­
ra« pełniej,

Dadezaą {mpisu wyróżniły się m
in, zespół przy świetlicy
samopomocowej w Niestępowie

Karttwy, który wykonaj, podpaw. , , .....
cmoww. dyn, oh. Leona Krykąnta. piaśm

Popisy i konkurey eliminacyino jndowe polskie I radzieckie, ze-
yrr»"“-."—■ry—wr--, ~ ' • ''

t y s i ę c y  r o b o c i o g o d i i n  
zaoszczędzono przy ładowaniu gruzu

spół chóralny z gminy Kartuzy 
— Wieś, (pod dyrekcją ob. Wik­
tora Śmukajy—-pieśni ludowe), ge 
spół drapiątyczny ZMP przy świet 
ijcy ikSCh w Suminie, (sztuka 
Słotwińskiego i SkPWVOńiikiegO 
p,t, „Przyjmujemy o 8,36“ ) ora« 
zespól chóralny * Podgrodzia paw, 
Elbląg. J.J.H.

stawą .
iistycznej i szybkiego wzrostu
dobrobytu mag pracujaeycft-

Dlatego też szczególne zna­
czenie ma ustalenie i wprowa­
dzenie od raku 1950, a włęe ou 
pierwszego roku planu 6-Ietnie- 
go, nowego rozszerzonego i po­
głębionego, jednolitego planu 
kont w księgowości przemysłu, 
handlu i finansów, obowiązują 
cego we wszystkich, przedsiębior 
stwae-h uspołęcznionyoh. Nie 
mniejsze znapzenie. pia objęcia
systemem finansowym, z pu-
ezątkiem roku W 9, 'wszystkich 
przedsiębiorstw państwowych.

System finansowy pólSłll®! 
gospodarki uspołecznionej opić

na zasadach handlowych, na 
podstawie wzajemnego dostoso­
wania działalności i wyników 
wzajemnych obrotów. Rozcachu 
nek gospodarczy nadaje przea- 
siębiorstwu — w rąmaeh piapu 
—, samodzielność gospodarek® - 
finansową oraz reguluje i ego 
działalność na zasadzie pokry­
wania kosztów przedsiębiorstwu 
jego własnymi dochodami i 
siąganja największej nadwyżki 
dochodów nad kosztami. Raarg 
chunek gospodarczy sięga w 
głąb przedsiębiorstwa, reguluje 
stosunki między poszczególnymi 
oddziałami, określa pracę i kosz 
ty poszczególnych oddziałów na 
oodstaw}e najlepszych wyników, 
stwarza to dodatkowe warunki 
dla rozwoju współzawodnictwa 
między oddziałami fabryk. Roz 
rachunek gospodarczy staje sje 
zątam kontrolą wyników wyko­
nania planów' zarówno w sto­
sunkach miedzy przedsiębior­
stwami, jak i w ramach jedne­
go nrzedsiębioystwa.

Kontrola, zaś banków finanS" 
jarych działalność przedsiębior 
stwą, a więc pokrywaiacyeu 
wszystkie koszty przedsiębior­
stwa i inkasujących jego do­
chody, staję się szczególnie e 
strym i Skutecznym narzędzie)i: 
bieżącej kontroli wykonania pic 
nu i osiąganych wyników,

W. B '

Ob, Serafin Skulowiec, przo­
downik pracy PPB 2 dokonał % 
10-osobową brygadą lą-kordowe- 
ga wyezynu, łłabotnicy przenie

Przeszło 200 proc. normy osiągała
robotnicy portu gdańskiego

Krzyczkowskieg« 3 9D,5e/> por-
ińy. W ciągu JV etapu wielu Wt
betuików wyróżniła się stosując 
nowe metody .p iw ?  SMeome u- 
sprawniająee przeładunki. Z tego 
też powodu zoątalł wyróżnieni ob. 
ob,? Antoni Bytlewski, Antoni 
Lewandowski, 'Roman Witkowski 
i Stefan Pawłowski —,, jako de- 

oygapigątaygy prftćy portą.
im)

\y porę,je gdańskim został «a- 
kończony p¥ etap współzawodńi- 
c.twą pracy. Przodownikami *e- 
stałi tow.tow.: Czesław Jankow­
ski, który wykonał §81,3®/» nor­
my, Aleksander Gronostajski — 
218,4"'», i Stanisław Wimpa —, 
210,1"/» normy. Do czołowych zes­
połów należy grupa Jąną Ciszyka, 
która wykonała norpię przełądim- 
kpwą W §14,D°/o, proni:ława (gfgr 
kalśbiogo —» 190,7% i Edmunda

br*y
wek

śli do sam oehodów  w  gjągvi 16
godzin 42 tony żniw* na miej* 
ma odległe o ISO metrów i prze­
sortowali dodatkowo w tym cza­
sie i f  ton żelaza »  innej średni­
cy, Trzeb» podkreślić, że bry- 
fada oh. SkułowtK wykonają 
dwukrotnie większą »WCf. Ui*
ll^aotewa w m  rehotnikó*
PP8 1,

Nie był to jedyny rekord prą­
cy brygady ®b, Skułowea, Dryga 
¿jurta ząataaewał niedawno spec 
jalny pomost do lądowania gru* 
z u na harki, dzięki któremu za- 
oszczędzono 14,785 godzin posto­
ju barek i praży robotników-

3 U)
korespondent yoWniezv.

PAfSNTWOWK PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANIZJEDNOCZENIE WYBRZEŻA
Oddział Sprzętu i Transportu 

Gdańsk - Ornnła — m. pand®mierska i f , Nr i
sprzeda W drodze przetarg» niżej wy szczegół - 

nionn pojazdy merHaniozne:
1) samoehód osobowy marki „Wandercr“ W,

24 i be« ugumienia me na cbódai®,
2) sameebód osobowy marki „IHat“ typ 1S0O 

N.S.y. be« ogumienia ni« na ebód?ie,
3) samoębód oasbowy marki „lianea*’ typ 1400 

te? Ogumienia, ni® na ehpdąie,
i) samochód osobowy marki „B K W .1' z ogu­

mieniem na chodzie,
5) samoehód osobowy marki „Citroen“ typ 11 

z ogumieniem — na »bodzie,
8), motocykl marki ,,fieyął*E»fiębp' typ 550 

z ogumieniem —- gję ną chodzie,
7) samochód ciężarowy marki „Peugot*1 z częś­

ci nwym ogumieniem —■ nie na ¿nudzie,
8) ciągnik marki „Daoomag“ z ogumieniem 

—- nie na chodzie.
Pojazdy wyu»4*ni«nę- w pat- h *, s, s, 1 # oglądać 

inoapą Eg tniajzau iw*y ui. pandomierskiej D Nr 1, 
w pbt. * —, w Sopocie, pr«y U), 1 Mają nr 83 (OOdłiai 
nr 2); w pfct. 3 — w Ol)wie, przy tii, Śląskiej nr 13 
tsddrtat nr ag; w pbt, ♦ »  ńdańsku ^  przy u),
Wiślnęj nr 5 (Oddzlął nr i) — codzlęimie e« jed d p y  
8-niej Po 35«tej.

Alerty w zamkniętych kopertach z ftąpisęni „nręę- 
targa amoehodawy'* natęż» ćhląflać w pyręlęcj) 
P.P.B-grW, — Q;giT< Gdąńsłt-Drnnis, u). Sandpmier- 
aha ii Nr i w terminie do dnia 8, u- iw  r- godz. *.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi dnia $. II. 
5# r. o godz, 19-tej.

p.pm,i®-W, QM-T, «ąsh?.ega sople prawa wyham 
stereptów wzgł- unięwa*nt«nta nrsetargu bez poda* 
rt* przyczyn-______________________ - miK.

P. P. B.
„H ydro treat“

S Z P I E C I N
At, Mariana nąeaha ft - 1 p-
zatrudni natyphjpia?t; 

inżynieiśw, techników1,
majstrów, prąępwnihów 
ępmjnifftąęyjnę-taębntęzTpycli I ptaąistBW do rabat 
w min« - iążypiarskiłjh

35«

S , P 0 . e P . P . H .
QbbltlAfe w QbAbrtEU
triidiai »«tfcbroiasU

k s i ę g o w y c h
i?g!osv9t3ia osohiste łub pi­
semne w Wydziale perśn- 
nalnywł- ivnasgskca!, ul- 
Obywatelską i  imkói 3«.

335/k

ZAHZĄI) NIERUCHOAfOŚCI MIEJSK.f fi 
ni. SOPOTU

przypomina wszystkim zainteresowanym o skła­
daniu wniosków na

p r z y d z i a ł  o g r o d ó w  p r ą j  d o m o w y c h
ną rok 1950, tło dni» ja. II br, 
w^ciRję w gmach» Zarzadn Miej- 
sktegn, pokój UF 21-
W późniejszym terminie podań 
mować nie będ*ie się, Pierwszeństwo 
w ubieganiu Sie o przydział ogrodów 
ma świat pracy, 322/1C

ZŁóź ofiarą na 7  P
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Budynek dworcowy w Gdyni, 
wybudowany przed 25 laty, swoim 
ujęciem architektonicznym nada­
wał się dla jakiejś osady podgór­
skiej lub miasteczka powiatowego, 
a nie dla Gdyni, nowoczesnego 
miasta portowego nad Bałty­
kiem. Rząd sanacyjny nie umiał 
■ię jednak zdobyć na rozwiąza­
nie. tej sprawy. Żaden z projek­
tów nie wyszedł poza ramy wstęp 
nej dyskusji.

Po wyzwoleniu w miarę odbudo 
wy Wybrzeża i wzrostu obrotów 
portowych zwiększył się rów­
nież ruch podróżnych. Ścisłe zwią 
zanie Gdyni z Gdańskiem spowo­
dowało ogromny wzrost pasażer­
skiego ruchu podmiejskiego. Uzy­
skanie większego zaplecza w kie­
runku zachodnim i związanie Gdy 
ni z portem szczecińskim przynio 
sło również znaczne zwiększenie ■ 
się ruchu dalekobieżnego. Dwo-! 
rzec gdyński, pomyślany pierwot- j 
nie jako stacja przelotowa czy | 
końcowa nabrał charakteru pier-  ̂
wszorzędnego węzła komunikacyj­
nego.

Kolejnictwo Polski Ludowej w 
szybkim tempie zlikwidowało o- 
gromne zniszczenia wojenne i już 
w pierwszym roku realizacji planu 
trzyletniego poszczycić się mogło 
regularnością niespotykaną na ko­
lejach zachodnio - europejskich. 
Problem odbudowy dworca gdyń­
skiego przerodził się w zagadnie­
nie rozbudowy, którego znaczenie 
wzrosło ponadto na skutek prze ­
widzianej elektryfikacji ruchu pod 
miejskiego na przestrzeni od 
Pruszcza do Wejherowa

Po ustaleniu przez rzeczoznaw­
ców wytycznych i założeń tech­
nicznych nowego dworca gdyńskie 

. go przystąpiono do odbudowy sa­
mych urządzeń komunikacyjnych, 
ograniczając się poza tym do za­
bezpieczenia budynku stacyjnego 
dla zapewnienia podróżnym mini­
mum wygody. Równolegle z do­
kładnym opracowaniem planów 
budowy nowych urządzeń stacyj­
nych przystąpiono do sporządzenia

ZGŁOSZENIA
d o  P u c h a r u  D a > is a

LONDYN. Dotychczasowezgło 
szenia do rozgrywek ó puchar 
Davisa w strefie europejskiej 
przedstawiają się następująco: 
Węgry7, Polska, Finlandia, An­
glia, Francja, Włochy, Austria, 
Szwecja, Norwegia, Szwajcaria, 
Belgia. Izrael, Pakistan, Peru, 
Holandia, Egipt, Irlandia.

projektu gmachu dworcowego. Mi 
njsterstwo Komunikacji powie­
rzyło to zadanie znanemu na Wy­
brzeżu architektowi prof. Poli­
techniki Gdańskiej, Wacławowi 
Tomaszewskiemu.

Przy opracowaniu nowego 
projektu architektonicznego kie­
rowano się zasadą oszczędnej bu­
dowy i możliwością częściowego 
wykorzystania ocalonej części bu­
dynku.

Według projektu prof. Toma­
szewskiego nowy budynek stacyj­
ny' będzie miał formę wydłużoną 
o środkowej, części (która pomie­
ści główny hol wyjściowy), pod­
wyższonej, ze skrzydłami po obu 
bekach. Kilkanaście metrów na 
prawo od obecnego wejścia prze­
widziane jest drugie wejście, któ­
re prowadzić będzie bezpośrednio 
do wielkiej hali bagażowej. W 
środkowej części znajdować się

będzie 10 kas stacyjnych, które 
już zostały uruchomione. Lewe 
skrzydło budynku dworcowego po 
mieści paczekalnię i restaurację, 
obok której znajdować się będzie 
oddzielne pomieszczenie dla ma­
tek podróżujących z dziećmi. Po 
lewej stronie przejścia na perony 
znajdować się będzie druga ob­
szerna hala dłą przechowalni ba­
gażu itp.

Dotychczas najwięcej zastrzeżeń 
podróżnych budzą, urządzenia sa­
nitarne . niedostatecznie odizolo­
wane — zostaną one przesunięte 
bardziej , w prawo i uzupełnione 
łazienkami i natryskami. Mieścić 
się tu będzie również salon fryz­
jerski.

Obok hali bagażowej projekto­
wane jest podwórze dla środków 
transportowych, a specjalny tunel 
połączy hale bagażowe z pero­
nami.

m . : :
l i
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Ruch podmiejski zostanie od­
dzielony, podobnie jak w Gdań- : 
sku, od ruchu dalekobieżnego. W j 
uzupełnieniu znajdującego się po ; 
lewej stronie dworca pawilonu 
wybudowane zostaną obszerne ! 
przejścia, hale i kasy biletowe, po 
łączone z peronami ruchu pod­
miejskiego własnym tunelem. ....

Po prawej stronie głównego 
budynku dworcowego przewidzłą- 
rta jest budowa dworca\ fi­
go z paćzkarnią i wszelkimi no­
woczesnymi urządzeniami, służą­
cymi do sprawnej odprawy prze­
syłek. Ta część dworca również 
uzyska oddzielne połączenie z pe­
ronami ruchu dalekobieżnego.

Prace przy przebudowie i roz­
budowie dworca gdyńskiego będą 
prowadzone bez zahamowania ru­
chu i zostaną w większej części 
zrealizowane w planie sześciolet­
nim. (W)

i i  .i-

G ł o s  s p o e r  a  w r
Sukcesy Polaków

w biegu zjazdowym w Czechosłowacji
TATRZAŃSKA ŁOMNICA. W pią­

tek rozegrany został w  Tatrzańskiej 
Łomnicy bieg zjazdowy na trasie 3,250 
m. Start miał miejsce na wysokości 
2-050 m. Osiem ostrych zakrętów na 
trasie oraz meta za głębokim kotłem 
wymagały od zawodników wysokiej 
techniki. Startowało 84 zawodników, 
w tym 7 Polaków. Węgrzy nie brali

udziału. Zwyciężył Kapłon (Polska), 
który przejechał trasę w 3:33,0.

Drugie miejsce zajął Czechosłowak 
Moc ~  3:36.6. 3) Bruck (CSR). i) 15) 
Polacy Kowalski i Węgrzynkiewicz. 
Następny Polak — Szczotka zajął 9 
miejsce, a Kugowski 10-te. W czasie 
2jazdu Czechosłowak Kowalczyk doz­
nał ciężkiego złamania nogi. >

Bujak i Dziedzic zwyciężają w zjeździć
ZAKOPANE. W trzecim dniu mi­

strzostw narciarskich Polski odbył się 
bieg zjazdowy kobiet i mężczyzn. 
Start mieścił się na przełęczy pod 
Kasprowym Wierchem.

Najpierw startowały zawodniczki, 
których trasa biegu zjazdowego pro­
wadziła do koiła Goryczkowego, a na­
stępnie trawersem w stronę hali Go­
ryczkowej. Meta znajdowała się na 
przecznicy leśnej, na Polnych Kala­
tówkach. Długość trasy kobiet wyno­
siła ok. 2.600 m „ przy różnicy wznie­
sień 720 m. Startowało 14 zawodniczek.

1) Bujak A. (SNPTT Zakopane) — 
2:57,0. 2) Grocholska (SNPTT Zakopa­
ne) — 3:07,5. 3) Kowalska (Gwardia 
Zakopane) — 3:16,5. 4) Czarnik (Ogni­
wo Bielsko) — 3:24,5. 5) Bujak E. 
(SNPTT Zakopane) — 3:40,0.

Trasa zawodników prowadziła ze 
szczytu Kasprowego Wierchu do kot­
ła Goryczkowego, gdzie łączyła się z 
trasą kobiet. Długość je j wynosiła

przeszło 3.000 m., przy różnicy wznie­
sień 900 m. Startowało 82 zawodników. 

Wyniki: 1) Dziedzic (AZS Kraków)

— 2:40,5. 2) Marusarz .1. (SNPTT) — 
2:47,5. 3) Popieluch (AZS Kraków) — 
2:50,5. 4) Gąsienica Samek (Gwardia 
Zakopane) — 2:51,0. 5) Radkiewicz
(SNPTT Zakopane) — 2:51 ¡0,

Warunki atmosferyczne były dosko­
nałe. Klasa zawodników był* bardzo 
wyrównana., ,

Robotnicy MZKGG starają m  ograniczy« przerw#; 9- komimikaejfc 
do Minimum.

iia sdjęeiu: robotni«]/ Miejskich Zakładom
podczas 'naprawiania sieci trolleybusowej w Sopocie.

W A M I  C Z Y T E L N I C Y  §• I  1  Z  Ą

Pod rozwagę Centrali Rybnej
„Trudno zrozumieć, dlaczego 

Centrala Rybna skasowała 
Probiernię Ryb przy ul. Świę­
tojańskiej w Gdyni, pozosta-

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę

m  T . P . D .

Świat pracy przoduje 
w ofiarności na odbudowę Warszawy i Gdańska

W odbudowie stolicy i Gdańska 
bierze udział całe społeczeństwo. 
Ofiarnością jednak wyróżniają się 
ludzie pracy. Robotnicy i praco-

D ZIŚ PORANEK
Filharmonii Bałtyckiej
w Gdańsku

Dziś, w niedzielę o godz. 12 w sali 
Tea j Wybrzeże w Gdańsku zostanie 
powtórzony piątkowy koncert symfo­
niczny Filharmonii Bałtyckiej. Angiel­
ska pianistka Susanne Slivko wystąpi 
z koncertem Beethovena G-dur. Po­
nadto w programie Coriolan Beetho- 
vena i Don Juan Ryszarda Straussa.

Bilety wstępu nabywać można po 
cenach ulgowych od godz. 10 w kasie 
Teatru.

wnicy umysłowi Gdańska ofiaro­
wali na odbudowę stolicy 10,5 mil. 
zł. Młodzież szkolna z dobrowol­
nych składek zebrała przeszło 1,5 
miln. zł, Wojsko, wolne zawody 
i spółdzielczość zebrały razem ok. 
100 tys. zł. Poza tym różne im­
prezy i zbiórki ulioane- dały •pr*er 
szło .1: niilttó :»)t,;:;Osrdiehł:‘'sjjoiećżii 
stwo Gdańska ofiarowało na ©dba 
dowę 16,5 miln. zł.

świat pracy oprócz składek pic 
mężnych brał udział w odgruzowa 
niu Starego Miasta, poświęcając 
ok. 7 tys. roboczogodżin. W tym 
czasie przerzucono i i Wywieziono 
450 ma gruzu oraz uporządkowa­
no 6 tys. cegieł. (d)

wiając jedynie mały lokal w 
okolicy dworca kolejowego, 
podczas gdy w innych mia­
stach otwiera się tego rodza­
ju placówki. Dlaczego Centra- . 
la Rybna nie otworzyła w o- 1 
gole probierni ani w Gdańska, 
ani we Wrzeszcz«?

Uruchomienie probierni ryb 
w Gdańsku i we Wrzeszczu f 
jest koniecznością. Sopocka i I. 
gdyńska probiernia ńie są w 
stanie zaspokoić wymagań j 
trójmiasta, nie mówiąc już o 
tym, że trzeba by w7 tym celu 
odbywać specjalne podróże.

Poza tym istnieje jeszcze 
jedna sprawa, którą warto po 
ruszyć.

... Niektóre stołówki, prowadź« 
ne w zakładach pracy przez 
GSS, nie uwzględniają dań 
rybnych w swoich jadłospisach 
uważając, że jeden śledź ma­
rynowany, podany raz na kil­
ka tygodni, całkowicie zaspo­
koi zapotrzebowanie na ryby.“  

K. JCST.
OD REDAKCJI: Sprawa udo- 

st.ępńlex,la: konsumpcji ryb sse-

rokim rzeszom społeczeństwa 
ma duże znaczenie. Nie.zroz.u- 
miały jest fakt zamyltania pro­
bierni ryb i brak. tego rodzaju 
zakładów w Gdańsku i Wrzesz­
czu. Sprawo tę powinna wyjaś­
nić Centrala Rybna.

Również uwagi naszego czy­
telnika odnośnie dań rybnych 
w stołówkach GSS są słuszne.

o  tatek wielorybniczy „Passat" 
^  przeciął długą smugę mgły 1 
©to otwarła się przed nim rozle­
gła przestrzeli wodna. Na hory­
zoncie jasne, błękitne niebo os: 
tro odcinało się od oceanicznej 
tali o kolorze ciemnozielonego, bu 
talkowego szkła.

Na spotkanie, wzdłuż lewej bur­
ty płynęły kręte, górzyste brzegi 
wyspy Iturup z rozwartymi wierz 
chętkami wulkanów i z cienkimi 
strugami srebrzystych wodospa­
dów, spływających do oceanu po 
skalistych, stromych zboczach.

Na dziobie statku przy działku 
harpurińiczym zebrali się już ucz­
niowie Zarwy, a na pokładzie, wol­
ni w tym rzasie od służby człon­
kowie załogi. ,

Według ustalonej kolejności — 
downa rola w dzisiejszym polo­
waniu przypadała komsomolcowi 
Piotrowi Kuźniecowowi, ale statek 
obiegła pogłoska, że Piotr Andrze- 
jewicz Zarwa dzisiaj właśnie sam 
zamierza zająć posterunek przy 
działku harpunniczym.

Instruktor przyszłych harpun- 
ników miał ku temu nielaaa po­
wód, bowiem nie dalej, jak dnia 
poprzedniego obliczył, że_ilość za­
bitych przez niego wielorybów 
wyniosła okrągły tysiąc. Stąd -— 
sadzono Zarwa nie omieszka nie­
zwłocznie rozpocząć drugi tysiąc, 
zwłaszcza, że mglista od rana po­
goda stanowiła poważną przeszko­
dę dla normalnego połowu szkole­
niowego.
K ucharz okrętowy, jak tylko do­

wiedział się o tym — obwieścił 
w czasie śniadania, że upiecze dla 
całej załogi jubileuszowy tort z 
kremem i zażądał od kierownika 
oddziału aprowizacyjnego statku 
przydzielenia mu 15 puszek skon­
densowanego mleka.

Kuźniecow w oczekiwaniu nadej 
ścia Zarwy zajął wyznaczone mu 
miejsce przy działku, nie zdradza­
jąc najmniejszego zamiaru odstą­
pienia od swej czynności na rzecz 
kogokolwiek poza instruktorem. 
Kuźniecow pochodził ze Stalin­
gradu. Miał jasne kędzierzawe

O L E Q  J E Q O R

WIELORYBNICY Z  „PASSATU"
włosy, tak charakterystyczne dla ło dokładnie obserwować bez po- 
Nadwołżan oraz lekko zarysowa-, aiłkowania się lornetką, 
jące się ryże wąsiki. Trudno ja- | Niski dźwięk nadanego na „Pas 
koś było utożsamić jego wątłą fi-jsaeie“ sygnału oznajmił rozpóczę-
gurę z narzucającym się mimowoli 
wyobrażeniem masywnej, krępej 
postaci harpunnika.

Kuźniecow zdążył już spraw­
dzić, czy armatka jest dostatecz­
nie wyglicerynowana i przystąpił 
do nabijania gilzy. Jednocześnie 
bosman Łazariew wykańczał uz­
brojenie harpuna. Nasadził poni­
żej ostrza harpuna metalową o- 
prawkę,' zawierającą granat. Gra­
nat rozrywa się w ciele wieloryba 
z chwilą, gdy wbija się w nie har­
pun, wystrzelony z armatki.

Łazariew, aczkolwiek miał na 
swym koncie zabitego tylko jed­
nego sejwala, uważany był przez 
Zarwę za najlepszego ucznia. Zar­
wa cenił w nim spostrzegawczość 
i zdolność manewrowania przy 
tropieniu wielorybów. Łazariew 
opuścił niedawno szeregi mary­
narki wojennej i zachował moc­
no przyswojoną sobie wojskową 
aktualność. Był on najstarszy 
wiekiem wśród uczniów Zarwy, 
i miał już ukończonych 30 łat. 
Przed pójściem do marynarki 
Łazariew znal tylko jedną spec­
jalność: był rachmistrzem w koł­
chozie.

Łazariew i Kuźniecow bez więk­
szego wysiłku podnieśli harpun i 
nabili nim lufę, pękatego działka.
Z akończone już były właśnie 

wszystkie pi-zygotowania do po 
i łowu, kiedy Kuźniecow oraz jeden 
' z wachtowych dojrzeli daleko na 
przekątni białego urwiska wytrys­
kające w górę ponad powierzch­
nią zatoki fontanny wielorybie. 
Białe fontanny na tle cie lozie- 
lonc,! powierzchni wody można by­

cie polowania.
Kapitan Grińko, stojący na swo 

im mostku zaehoSvał kurs statku 
do momentu, kiedy Zarwa, który 
właśnie pojawił się na pokładzie 
nie wskazał mu ręką w stronę 
wielorybów. Od tej chwili, aż do 
zakończenia polowania właściwe 
dowództwo statku należało do Zar 
wy.

Zarwa ubrany był w watowaną 
kurtkę, pogrubiającą jego niską, 
krępą figurę. Miał on wygoloną 
twarz i czarne ruchliwe oczy. 
Spod skórzanej czapy wystawało 
owalne czoło, o kształcie dojrzałe­
go bobu.

Kuźniecow ustąpił Zarwie miej­
sca przy armatce.
F ontanny wkrótce zniknęły, po­

nieważ wieloryby zanurzyły Się 
pod wodę. „Passat“ jednak nie 
zmienił kierunku i płynął w tę 
stronę pełną parą. Równomiernie 
pracowały śruby głębinowe obu 
maszyn.

W miejscu, gdzie znurkowaiy 
wieloryby pozostał;7 na powierzch­
ni wirujące plamy, podobne do o- 
gromnych rozpływających się bli­
nów. Kiedy statek zbliżył się do 
tych „blinów“ Żarwa rozkazał 
przyciszyć obydwie maszyny; wie­
loryby mogły każdej chwili wy­
nurzyć , się gdzieś w pobliżu stat­
ku.

Nie upłynęło nawet 10 minut, 
jak rozległ się z masztu głos 
„beczkowego“ :

tej całej ich powierzchni. Finwale 
zręcznie i  niemal rytmicznie obra­
cały swe cielska; póki nie ukazy­
wały się ich grzbietowe płetwy w 
kształcie wygiętych sierpów. Za­
raz potem znikały pod wodą, nad 
której powierzchnią przez j akia 
jeszcze moment kołysały się. ich 
rozłożyste ogony, podobne do ste-
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Zarwę. i Wiele mniej. Samiec płynął z^ty-

W początkach polowania kapi- i łu samicy, czasami dopędzał ją i 
tan z reguły nie porzucał mostku płynął -obok. Wieloryby pojawiały
względnie kabiny nawigacyjnej, 
by móc łatwiej koordynować czyn­
ności ‘Zarwy z maszynownią i bez­
pośrednio obserwować przebieg 
polowania.

Nie chcąc spłoszyć wielorybów 
Zarwa rozkazał zbliżać się do, 

nich na najmniejszych obrotach 
maszyn.-Stojąc tuż przy armatce, 
zwrócony twarzą w stronę wielo­
rybów, wskazał ręką na praw«, 
polecając nawigatorowi nadanie 
.właściwego kierunku ¿Passatowi“ . 
Chciał po prostu podejść do wielo­
rybów pod ostrym kątem w sto­
sunku, do obranego przez nich
kursu. ............... ' ; 1 -

— Tak trzymać kurs! — wołał 
nie odrywając oczu od zbliżają­
cych się słupów pary wydychanej 
przez wieloryby. Tak trzymać...!

Teraz można już było widzieć 
dokładnie, .że przed statkiem pły­
nęły dwa f i n w a l e :  samica i 
samiec. Co chwila wynurzały się 
z wody dwie owalne paszcze, wy­
twarzające pianę i jednocześnie 
wypuszczające wspaniałe fontan­
ny do wysokości 8 nietrów. Zdawa­
ło się, że fontanny wytryskiwały 
prosto z gotującej się piany. Mi­
liony drobinek wody długo jeszcze 
utrzymywały się w powietrzu, 
mieniąc się w słońcu wszystkimi 
kolorami tęczy. Jak tylko znikał;7 
paszcze, wyłaniały się nad po- 

— Wieloryby t  tylu, pi-osto na wierzehnię garbate cielska wielo- 
rufie! i rybów o barwie mlecznej ezekola-

Kapitan szybko obrócił stat- dy. Cielska te wysuwały się z wo 
kiem pod kątem 180 stopni i w y-Idy nie więcej jak w7 jednej ezwar*

się na powierzchni wody i znika­
ły często równocześnie, czasem 
jeden po drugim—  w regularnych 
vr obu wypadkach odstępach ezasu.

Zanurzyły się właśnie w głębi­
nę w momencie,,gdy statek zbliżył 
się do nich na jeden rzut harpu­
nem. Przy zanurzaniu ‘ się, płetwy 
ogonowe wielorybów ostro -prze­
cięły ’wodę, ’ toteż po ich zniknię­
ciu ; wytworzyły się ogromne -. wiły. 
G  tatek' jeszcze bardziej »'mniej.*' 
. S7,ył, bieg, idąc nadal w kierun­

ku nowych-glinów“ . - ;
Z prawej strony burty w dość 

znacznej odległości zauważono jesz 
eze jedną fontannę wielorybią. 
Fontanna ta wkrótce zniknęła, po­
zostawiając nad wodą tęczowy 
luk.

Cze..- 'wyczekiwania na; ponow­
ne ukazanie się finwali oceniony 
został wśród pokładowych widzów 
jako strącony i kucharz z żalem 
zdecydował się wrócić do kariibu- 
va. ' '•■■■■

— Ale& olbrzymy 
z irytacją.

• Teatr,-Łątek,/Wrzesz**. - ni-. Grtm- 
walhzka 16 — „Czarodziejski Kalosz“ , 
— godzina 18.00.

Teatr Wielki — Gdansk „^Golowa 
Przedmieścia".

Teatr Drantatycz»y — Gdynie. —
„Pan Damazy".

Teatr Kameralny' — Sopot: —„Od* 
w ety". ,

Wrzeszcz — Kapitol — „Czarci Kleb- 
iilra ' prod. polskiej, dozw. od lat 
10. Pocz. seansów w godz. 15.30, 
M, 20.S9; w niećLz. i  św. tv godz, 
U, HS9, 16. 20.30.

Wrze suce — Bajka — „M y z Krohszatu“  
dozw. od lat 14. Początek seansów
0 godz. 18, 18, i  30; w  niedzielę i 
święta o  godz. 14, 16, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Niecierpliwost 
serca", dozw. od lat 18. Pocz. s©. 
ansów: 18, 18 i 30.

Sopot — polonia — „pięśset centy­
metrów". Dozwolony od lat. 14. Po­
czątek seansów o godz. 18. 18 i ją. 
W niedzielę ! święta o godz. 14, 1«. 

18 i 20.
Gdynia — Atlantic — „Czarci 21eb' . 

Początek: 16, 18,10 i. 30,20. W. nie­
dzielę i święta ód godz. Id.

Gdyni» — Promień — „Chłopiec z 
przedmieściat‘„  Dozwolony , od lat 
14- Początek seansów o godz. 18, 
20,30. W niedzielę i święta o  godz. 
18, 18 i 30,30,

Gdynia — Warswawa, — „Czarci 21eb", 
dozw. od lat .17. Początek: 17, 19,10
1 21,20. W niedzielę i święta od 15. 

Gdynia — Faia - -  „Aleksander Matro­
sów", £ilm prod. radź., dozw. od 
lat 14. Początek o  godz. 18 i 20. 
W niedzielę i święta: 14, 18 i 30.

Gdynia — Goplana — „Rajnis" dozw 
od lat 14. Godz.: 1«, 18,1S i SOjm.
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na niedzielę,, 29 bm.
6.50 — Początek audycji', 8.58 —

Sygnał masu, 8.55 — Program - dnia,
7.00 — Audycja dla wsi.— gawęda, nie­
dzielna, 7.15 — Muzyka popularna, 8.0U
— Dziennik poranny, 8.20 — Muzyka. 
3:53 — Audycja SKRK, 9-00 — Koticerf 
organowy, 8.50 — Muzyka poważno,
10.00 — Skrzynka ogólna, 10.13 — Chwi­
la muzyki — lok., 10.80 — Muzyka po­
pularna, 11.0« — Felieton, 11.10 — Aud 
dla kobiet: „Ślepa.- miłość" —- riok„ 
.11.25 „Od .melodii do melodii, 11.47
— Skrzynka korespondentów — lok.. 
11.57 — Sygnał czasd i  hejnał,. 12.04 — 
Dziennik południowy, 12.15 ' —  Kon­
cert ; rozrywkowy, - 13.00 — Gawęd* 
„przyrodnicza" 18.13 — „Niedziela w 
Lipieniach", 14.00 — „17 naszych twór­
ców ", 14.10 — Koncert polskiej" Sapek 
ludowej, 14.40 — „Eugeniusz .Onegin"
— poemat A. Puszkina, ode 5,15:06 •
Kwadrans m uzyki. rozrywkowej, 13.15 

now iefiziftł; — „Tartarin z Tąrascon" — słuch, dis 
‘ ' | dzieci, 16.60 — Dziennik popołudniowy.

¡ 16.20 — „Nasze chóry śpiewają” , 18.50
__  A e. „  K .J „  1 ~  „Encyklopedia pojęć ogólnych" —a , czy oytet, kiedy cc , pog.t n .oo— Koncert, 3.8.00 — „Za gó-

kwłei ’■—  »«p y ta ł go ' m otorn iczy, i janii za rzekami" — słuch., 19:00 — 
.  , , . * M'>Z5’ka kameralna, 19.30 — „Bułgaria

— /Jeden ras byłem.: . j przefnawia do Polski". 20.00 — bzien-
—  Ghw ‘»Ńd-inltS faro kohtvńm/ \ ni^-wieczdrny. 20.80'— Rezerwa dzien-wut^tates tam. mmng | nAs> 30 40 _  z  ft.ontu radioionizaęji

w Teatrze Wielkim?' ' | — lok.. 20.43 — Najciekawsze audycje
«  . . .  . 1 . przyszłego tygodnia — lok., 20.50 —

-------- Oettywtsm -mdzmem.- ¡.Muzyka — płyty — lok... 21:00 —, Ma-
„  V «  łn nast-e tłumnie tsanew- ’• *&**'• 21,33 ~  Teatr EtęreK. 22.05 -. * 0’/Z0 nas*e nawale zaptu , wladomości ;S,portowe. _  !ok., 32.15 -

HS są dłuisse od tych kolumn, co? Wiadomości sportowe ogólnopolskie,
I 22.SG — Muzyka taneczna. 23-00 —

(d. e. n.) I Ostatnie wiadomości. 23.10 — Program 
ą,. P  .  I na dzień następny, 23.15 — Jduzyka ta-
liu m . 1>- »w . neczna, 24.00 — Hymn i koniec attdycJL
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